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Przesylka pocztowa ópładgona ryczałtem. 
__Nr. 23 (528). WA RSZ AWA, 8 czerwca 1929 r. i ROK XXII. 


2 
E 


JLSKI 


= ORGAN CENTRALNEGO LWIĄZKU 
; POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIEGKICH 


KONTO P.K.O, „Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich“ 8082. 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 35. TELEFON 7-98. 


Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę. 


PRENUMERATA: zgóry za kwartal zł. 8; za pól roku zl. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer poje- 
dysczy — | zl. Numer ozdobny | zl. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł. 

CENA OGŁOSZEŃ: Mihmetr za tekstem 40 groszy; cała strona — 224 zì., Va — 112, 4 — 56, % — 28. Przed tek- 
stem — 50% drożej; na karcie tytulowe) — 100% drożej. 

W numerach ozdnabnych: za tekstem 60 gr. strona — 336 zl., Va — 168, K — 84, e — 42. Przed tekstem — 50% 
drożej. Na karcie tytułowej i okladce — 100% drożej. 

Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. 


ZEROWY A TN NN YNY NY YNY r ANNĘ 
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ROBERT ZIEGLER 


WARSZAWA, TRĘBACKA 10, TEL. 21-94 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 114, TEL. 10-75 
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Poleca na sezon bleżący wlelki wybór broni I amunicji 


DAYTONA 


CENNIKI ILUSTROWANE 
wysyła sle po nadegBłaniu 90 gr. znaczkami pocztowymi 
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SZCŚCIOOSODOWA 


Czicrocylindrowa 


Bardzo dosiępna 
w cenie 


Centrala: 
Warszawa 
Al. Jerozolimskie 14 


Dogodne warunki 
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oani GRASS JAKÓB MAREK 


MAGAZYN OBUWIA 


| PUDER DJACHYLOWY Ap E O 2 


„MOTÓR” | a A 1869 
RE PTER BUTY MY ŚLIWSKIE 


Ostrożnie ze strzelbą. 


Na dworze dominium stoi leśniczy, pachciarz i ma- 
ły jego synek. Pierwszy trzyma w ręku kawał drze- 
wa i zapytuje pachciarza: 

— Wiesz Szlamku, co zrobię z tego drzewa? 

— Co. panie? 

— Futerał na moją strzelbę. 

— ŚStrzelbę? Odsuń się, synku, ostrożnie! 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY 2€ SKUTECZNOŚCI 


ST GÓRSKIEGO 


wad hiama 


DÖNU 


BROŃ i AMUNICJA | 


H. SAWICKI i S. CZERSKI. 


Sp, z oer. odpow. 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31. TEL. 38-03. 


POLECA na sezon bronie, sztucety i rewolwery pierwezorzędnych fabryk 


JOSEPH DEFOURNY, Herstal FABRIQUE NATIONALE, Herstal 

R. GALAND, Parie ' FR. WILH. HEYM, Suhl 

JEAN RIGA-STASSART, Liége — JOHAN SPRINGER'S ERBEN, Wien 

ANCIENS ETABLISSEMENTS ' WINCHESTER REPEATING ARMS 
PIEPER S, A. HERSTAL Ca. Cann, U, S. A. 


POJEDYNKI, SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE | TARCZOWE. AMUNICJA WSZEL-: f 
KIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECHTUNKOWYCH. 


SUCHARY SPRATT'A DLA PSÓW I SZCZENIĄT. 


Pierwszorzędne warsztaty rusznikarskie i rymarakie 


Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie, 


Nr. 23 


LOWIEC POLSKI 


8. VI.1929 r. 
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Zarząd Wielkop. Związku Myśl. i czlonkowie Komisji Sędziowskiej Pierwszej Polskiej Powszechnej Wystawy Łowieckiej. 


W pierwszym rzędzie stoją od lewej: nadleśn. Tadeusz Metzig, I]. wiceprezes W. Z. M., Jan Pęlkowski, Maurycy br. Potocki, 
ppłk. rez. Konstanty Chłapowski, prezes W. Z. M., general bron: Kazimierz Raszewski, Włodzimierz Barański, inż. Stanislaw 
Kamocki, radca wojew. Szczęsny Radoński. W drugim rzędzie: Stelon Leporowski, kierownik biura W. Z. M., radca Stani- 
sław Kurnatowski, Henryk Górski, skarbnik W. Z. M., Kazimiecz Gozimirski, Aleksander Janla - Połczyński, Włodzimierz 
Bronikowski. W trzecim rzędzie: por. rez. Władysław Kostro, sekretarz W. Z. M., nadleśn. Leon Marlyniec. 


NAGRODY NA WYSTAWIE ŁOWIECKIEJ W POZNANIU. 


Komisja Sędziowska, której skład osobisty już po- 
daliśmy w „Łowcu Polskim“, przyznała następujące 
nagrody: 

Stanisław Zaborowski: złota tarcza za kolekcję 
niedźwiedzi, medal srebrny za bawołu afrykań- 
skiego. 

Kazimierz Gozimirski: medal srebrny za wieniec 
jelenia, medal srebrny za kolekcję parost. sarnich, 
2 medale srebrne za 2 parost. sarnie, medal bronzo- 
wy za parostki sarnie, medal bronzowy za dzika, list 
pochwalny P. W. K. za cały zbiór. 

Józef Pluciński: medal srebrny za parostki sarnie, 
medal bronzowy za kolekcję parost. sarnich. 

Andrzej Jakubowicz: tarcza złota za żbika, medal 
bronzowy za kolekcję szabel dziczych, medal srebrny 
za szable dzicze, medal bronzowy za szable dzicze, 
medal srebrny za kolekcję parost. sarnich, medal 
srebrny za parostki sarnie, medal bronzowy za pa- 
rostki sarnie, medal bronzowy P. W. K. za cały zbiór. 

Feliks Rożyński: medal srebrny za kolekcję szabel 


dziczych, medal srebrny za szable dzicze, medal bron: 
zowy za szable dzicze, list pochwalny P. W. K. za ca- 
ły zbiór. 

Hieronim hr. Tarnowski: medal srebrny za kolek- 
cję parost. sarnich, medal srebrny za parostki sarnie, 
medal bronzowy za parostki sarnie, medal duży 
srebrny P. W. K. za cały zbiór. 


Jan Pętkowski: tarcza złota nr. 1 za najlepszy wie- 
niec jelenia Kres. Zach., tarcza złota za głowę dzika, 
medal bronzowy za czaszkę dzika, medal srebrny za 
parostki sarnie, medal bronzowy za parostki sarnie, 
medal srebrny za sokoła, medal srebrny za kolekcję 
skór lamparcich, mały złoty medal P. W. K za zbiór 
fotografij. 

Ppłk. rez. Konstanty Chłapowski: złoty puhar za 
najlepszą kolekcję wieńców jeleni Kr. Zachodn., zło- 
ła tarcza nr. 2 za wieniec jelenia Kresów Zachodn., 
3 medale srebrne za wieńce jeleni Kresów Zachodn,., 
4 medale bronzowe za wieńce jeleni Kresów Zach,, 
złota tarcza za głowę dzika, złota tarcza za kolekcję 


parost. sarnich, 2 medale srebrne za parostki sarnie, 
medal srebrny za parostki sarnie, 5 medali bron- 
zowych za parostki sarnie, medal duży srebrny 
P. W. K. za cały zbiór. medal złoty Wielkopolskiej 
Izby Rolniczej za hodowlę. 

Stanisław Kauss: 2 medale srebrne za wieńce je- 
leni. 

Mieczysław Chłapowski: medal srebrny za parost- 
ki sarnie. 

Zygmunt Chłapowski: medal bronzowy za kolekcję 
parost. sarnich, medal srebrny 2a parostki sarnie. 

Mieczysław Chłapowski: tarcza złota za wieniec 
jelenia karpackiego, medal bronzowy za łopaty ło- 
Sia, medal bronzowy za niedźwiedzia. 

Ludwik Gromczakiewicz: medal srebrny za kolek- 
cję wieńców jeleni. 

Stefan hr. Sumiński: tarcza złota nr. 1 za najlepszy 
wieniec jelenia Małopolski, medal srebrny za łopaty 
łosia, medal bronzowy za kolekcję anormalnych 
parost. sarnich. 

Michał książę Radziwiłł: złota tarcza za kolekcję 
wieńców jeleni, złota tarcza za wieniec jelenia, me- 
dal bronzowy za głowę dzika. 

Włodzimierz Walery Barański: tarcza złota za 
kolekcję wieńców jeleni karpackich, 2 medale srebr- 
ne za wieńce jeleni, 2 medale bronzowe za wieńce 
jeleni, tarcza złota nr. 3 za szable dzicze, medal 
srebrny za kolekcję szabel dziczych, medal srebrny 
za głowę niedźwiedzia, medal bronzowy za wilki. 
medal bronzowy za kolekcję parost. sarnich, meda! 
srebrny za parostki sarnie, medal bronzowy za parost. 
sarnie, medal srebrny za 2 rysie, medal mały złoty 
P. W. K. za cały zbiór. 

Zdzisław hr. Tarnowski: puhar złoty za kolekcję 
wieńców jeleni Małopolski, złota tarcza nr. 2 za wie- 
niec jelenia Małopolski, złota tarcza nr. 3 za wieniec 
jelenia Małopolski, złota tarcza za wieniec jelenia 
Małopolski, 5 medali srebrnych za wieńce jeleni Ma- 
łopolski, tarcza złota za wieniec jelenia karpackiego, 
medal srebrny za wieniec jelenia karpackiego, medal 
srebrny za kolekcję parost. sarnich, medal bronzowy 
za parostki sarnie, złota tarcza za kolekcję szabe! 
dziczych, 3 medale srebrne za szable dzicze, 2 me- 
dale bronzowe za szable dzicze, medal bronzowy za 
szable dzicze, medal bronzowy za kolekcję czaszek 
dziczych, 2 medale srebrne za wilki, medal duży zło- 
ty P. W K. za cały zbiór. 

Jan Dembiński: puhar złoty za kolekcję wieńcy je- 
leni Polski środkowej, złota tarcza nr. 1 za wieniec 
jelenia Polski środkowej, złota tarcza nr. 2 za wieniec 
jelenia Polski środkowej, 3 medale srebrne za wieńce 
jeleni Polski środkowej, medal mały złoty P. W. K. 
za cały zbiór. 

Nadleśn. Tadeusz Metzig: medal srebrny za kolek- 
cję wieńców jeleni Kresów Zachodn. 2 medale srebr- 
ne za wieńce jeleni, 2 medale bronzowe za wieńce je- 
leni, medal bronzowy za kolekcję parost. sarnich, 
medal srebrny za parostki sarnie, medal bronzowy 
za parostki sarnie, medal mały srebrny P. W K. za 
hodowlę. 

Ordynat Jan Taczanowski: medal srebrny za wie- 
niec jelenia karpackiego, 3 medale bronzowe za 
wieńce jeleni ubitych zagranicą, medal bronzowy za 
szable dzicze, medal bronzowy P. W. K. za cały 
zbiór. 

Pleszewskie Koło Myśliwskie: medal bronzowy za 
kolekcję porozy sarnich, medal srebrny za parostki 
sarnie, medal bronzowy P. W. K. za cały zbiór. 

Książę Olgierd Czartoryski: złota larcza za wie- 
niec jelenia karpackiego, medal srebrny za łopaty 
daniela, medal srebrny za parostki sarnie, medal 
bronzowy za parostki sarnie, medal bronzowy za 
szable dzicze, medal bronzowy P. W. K. za cały zbiór. 

Dyrekcja Lasów i Dóbr bar. Groedlów: złoty pu- 
har za kolekcję wieńców jeleni karpackich, złota 
tarcza nr. 1 za wieniec jelenia karpackiego, złota tar- 
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cza nr. 3 za wieniec jelenia karpackiego, 3 złote tar- 
cze za wieńce jeleni karpackich, 2 medale bronzowe 
za wieńce jeleni karpackich, medal srebrny za kolek- 
cję parost. sarnich, 3 medale srebrne za parostki sar- 
nie, medal bronzowy za parostki sarnie, medal bron- 
zowy za kolekcję orłów. medal bronzowy za rysia, 
medal bronzhwy za żbika, medal srebrny za kolekcję 
skór niedźwiedzi, wilków i rysi, medal srebrny za 
czarne wilki, złota tarcza za kolekcję głów i szabel 
dziczych, medal srebrny za dłowę dzika, medal 
bronzowy za głowę dzika, medal srebrny za szable 
dzicze, medal bronzowy za szable dzicze, medal du- 
ży złoty P. W. K. za cały zbiór. 

Zygmunt Glinka: złota tarcza za kolekcję parost. 
sarnich, złota tarcza nr. 2 za parostki sarnie, 6 me- 
dali srebrnych za parostki sarnie, medal srebrny 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej za hodowlę. 

Marja Ludwika z Komorowskich Andrzejowa Kożź- 
mianowa: medal srebrny za wieniec jelenia, medal 
bronzowy za szable dzicze, medal srebrny za parost- 
ki sarnie, list pochwalny P. W. K. za cały zbiór. 

Marja hr Szembekowa: złota tarcza nr. 2 za wie- 
niec jelenia karpackiego, 2 medale srebrne za pa- 
rostki sarnie, medal bronzowy P. W. K. za cały zbiór. 


Fot. Jan Koźmian. 


2 ubiegłej zimy. 


Dr. Jan Łukowicz: medal srebrny za wieniec jele- 
nia, medal srebrny za parostki sarnie, medal bron- 
zowy za parostki sarnie, list pochwalny Wielkopol- 
skiej Izby Rolniczej za pochwały i naśladowania god- 
ne spreparowanie trofeów z pozębiem. 

Zbigniew Dzierżykray - Morawski: medal bronza- 
wy za parostki sarnie. 

Dr. Zdzisław Skarzyński: złota tarcza za wieniec 
jelenia, medal bronzowy za łopaty daniela. 

Aleksander Krawiec: 3 medale srebrne za parostki 
sarnie, 10 medali bronzowych za parostki sarnie, me- 
dal bronzowy za anormalne parostki sarnie, medal 
srebrny za szable dzicze (właśc. Hoffmann], list po- 
chwalny P. W. K. za cały zbiór. 

Waldemar Doria - Dernałowicz: medal bronzowy 
za szable dzicze, medal srebrny za parostki sarnie, 
medal bronzowy za parostki sarnie. 

Krystyna hr. Mielżyńska: medal srebrny za kolek- 
cję parost. sarnich, medal mały srebrny P W. K. za 
cały zbiór. 

Stanisław Minga: medal srebrny za parostki sarnie. 
Karol Gruiński: medal bronzowy za parostki sar- 
nie, 

Władysław Kościelski: medal bronzowy za parost- 
ki sarnie. 


Maurycy hr. Potocki: złota tarcza nr. 2 za szable 
dzicze, medal srebrny za szable dzicze, medal srebr- 
ny za dzika, złota tarcza za kolekcję głów wilczych, 
medal srebrny za kolekcję 3 głów rysi, medal srebrny 
za kolekcję głuszcy, medal srebrny za kolekcję cie- 
trzewi, medal srebrny za dwa skrzekoty, medal bron- 
zowy za gągoła, medal duży złoty P. W. K. za cały 
zbiór. 

Leon książę Sapieha: złota tarcza za kolekcję kłów 
słoniowych, złota tarcza za parę kłów słoniowych, 
medal srebrny za kolekcję głów bawolich, medal ma- 
ły złoty P. W. K. za cały zbiór. 

Kpt. Władysław Przybylski: medal srebrny za cza- 
szkę górskiego barana. 

Józel hr. Potocki: złota 
z głową. 

Alired hr. Mycielski: medal srebrny za wieniec je- 
lenia, medal bronzowy za szable dzicze, medal bron- 
zowy za kolekcję parost. sarnich, medal srebrny za 
parostki sarnie, medal bronzowy za łopaty daniela. 

Leon Kiszakiewicz: medal srebrny i list pochwalny 
P. W. K. za cały zbiór. 

Inż. Stefan Myszkowski: medal srebrny za kolek- 
cję parost. sarnich, medal srebrny za parostki sarnie, 
medal bronzowy za parostki sarnie, medal srebrny za 
szable dzicze. 

Paulina hr. Bnińska: medal bronzowy za kolekcję 
parostków sarnich, medal bronzowy za parostki sar- 
nie, list pochwalny P. W. K. za napis zachęcający do 
hodowli. 

Fryderyk Wilke: medal srebrny za kolekcję parost. 
sarnich, medal srebrny za parostki sarnie, medal 
bronzowy za wieniec jelenia. 

Eryk v. Witzleben: złota tarcza za kolekcję parost. 
sarnich, 2 medale srebrne za parostki sarnie, medal 
mały złoty P. W. K. za cały zbiór. 

Zbigniew hr. Żółtowski: medal srebrny za kolekcję 
parost. sarnich, list pochwalny P. W.K. za cały zbiór. 

Stanisław hr. Łącki: złota tarcza nr. 3 za wieniec 
jelenia Kresów Zachodnich, medal srebrny za ko- 
lekcję wieńców jeleni, złota tarcza za kolekcję 
parost. sarnich, medal srebrny za parostki sarnie, 
2 medale srebrne za anormalne parostki sarnie, me- 
dal srebrny P. W. K. za cały zbiór, medal bronzowy 
za dropia. 

Eberhardt Lehmann - Nitsche: złota tarcza za ko- 
lekcję zrzutów, medal srebrny Wielkopolskiej lzby 
Rolniczej za hodowlę. 

Franciszek hr. Żółtowski: 1 medal srebrny za kolek- 
cję szabel dziczych, medal srebrny za szable dzicze, 
2 medale bronzowe za szable dzicze, medal bronzowy 
P. W. K. za cały zbiór, 

Dr. Aleksander Ruczka: medal srebrny za kolek- 
cję parost. sarnich, 4 medale srebrne za parostki sar- 
nie, medal bronzowy P. W. K. za cały zbiór. 

Generał Stanisław Szeptycki: złota tarcza nr. I za 
szable dzicze, medal srebrny za parostki sarnie. 

Józeł Jabłonowski: złota tarcza za kolekcję szabel 
dziczych, 2 medale srebrne za szable dzicze, 2 medale 
bronzowe za szable dzicze, medal mały srebrny i list 
pochwalny P. W. K. za cały zbiór. 

Edward Kurnatowski: medal bronzowy za niedźwie- 
dzia, medal srebrny za wieniec jelenia, medal bronzo- 
wy za łopaty łosia z głową, medal bronzowy za pa- 
rostki kozicy, medal bronzowy za parostki sarnie, 
medal bronzowy P. W. K. za cały zbiór. 

Stanisław Kurnatowski: złota tarcza za głowę dzi- 
ka, medal bronzowy za wieniec jelenia, medal srebr- 
ny za parostki sarnie, 2 medale bronzowe za parostki 
sarnie, list pochwalny P. W. K. za cały zbiór. 

Nadleśn. Leon Martyniec: złota tarcza za wieniec 
jelenia karpackiego. 

Leśn. państw. Franciszek Sablewski: medal srebrny 
za wieniec jelenia, medal bronzowy za kolekcję sza- 
bel dziczych. 


tarcza 2a skórę tygrysa 
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Nadleśn. państw. Stanisław Woszczyński: medal 
srebrny za wieniec jelenia, medal bronzowy za wieniec 
jelenia, 3 medale srebrne za parostki sarnie, medal 
bronzowy za kolekcję parost. sarnich, medal bronzowy 
za łopaty daniela, medal mały srebrny P. W. K. za 
cały zbiór. 

Henryk Górski: medal branzowy za wieniec jele- 
nia, medal srebrny za parostki sarnie, medal bronzo- 
wy za kolekcję parost. sarnich. 

Włodzimierz Bronikowski: 2 medale srebrne za pa- 
rostki sarnie, medal braonzowy za kolekcję parast. 
sarnich. 

Michał hr. Mycielski: medal srebrny za kolekcję 
parost. sarnich, 2 medale srebrne za parostki sarnie, 
list pochwalny P. W. K. za cały zbiór. 

Stefan Muszyński: złota tarcza nr. 3 za parostki 
sarnie, meda? bronzowy za parostki sarnie. 

Nadleśn. Franciszek Nowak: medal srebrny za ko- 
lekcję parost. sarnich, 3 medale srebrne za parostki 
sarnie, medal bronzowy za parostki kozicy. 


>. 


Fot. M. Goryniewski. 


Po polowaniu z lokslerrjerami. 


Jan Jachimowicz: medal srebrny za wieniec jele- 
nia, medal bronzowy za głuszca, medal bronzowy za 
głowę dzika. 

Ignacy hr. Mielżyński: meda! bronzawy za kolekcję 
łopat danieli, medal srebrny za łopaty daniela, medal 
srebrny za kolekcję parost. sarnich, medal srebrny za 
parostki sarnie, medal srebrny za anormalne parostki 
sarnie, medal bronzowy za parostki sarnie, medal 
srebrny P. W. K. za cały zbiór. 

Płockie Towarzystwo Racjonalnego Polowania: 
meda] bronzowy za białą wronę, medal branzowy za 
wilka, medal srebrny za głowę dzika. 

Zygmunt hr. Kurnatowski: medal srebrny za kolek- 
cję trzech parost. sarnich, 2 medale srebrne za parost- 
ki sarnie, 4 medale bronzowe za parostki sarnie, me- 
dal srebrny za wieniec jelenia, medal bronzowy za 
wieniec jelenia, medal bronzowy za głowę dzika, me- 
dal srebrny za wachlarze cietrzewi, medal mały 
srebrny P. W. K. za cały zbiór. 

Leśn. Józef Sołtysiak: medal srebrny za głowę 
dzika. 


Dobiesław hr. Kwilecki: medal srebrny za parostki 
sarnie, medal duży srebrny P. W. K. za cały zbiór 
broni staroż. 

Wołyńskie Towarzystwo Łowieckie: medal srebrny 
za głowę dzika, medal bronzowy za puhacze, złota 
tarcza za najlepszego rysia, medal duży srebrny za ca- 
ły zbiór. 

Zygmunt hr. Skórzewski: medal srebrny za kolek- 
cję parost. sarnich, medal srebrny za parostki sarnie, 
2 medale bronzowe za parostki sarnie. 

Inż. Józef Barcikowski: medal bronzowy za parost- 
ki sarnie, medal bronzowy za anormalne parostki sar- 
nie. 

paraan Chorzelski: medal bronzowy za łopaty da- 
niela. 

Dr. Krzysztof Wize: 2 medale bronzowe za parost- 
ki sarnie, medal srebrny za rysia. 

Witold Olędzki: medal bronzowy za lisa. 

Joachim Jarochowski: medal srebrny za kolekcję 
parost. sarnich, 2 medale srebrne za parostki sarnie, 
medal mały złoty P. W. K. za cały zbiór. 

Cezar Ramisch: medal srebrny za kolekcję parost. 
sarnich, 2 medale srebrne za parostki sarnie, 2 medale 
bronzowe za parostki sarnie. 

Konstanty hr. Bniński: medal bronzowy za kolek- 
cję parost. sarnich, medal srebrny za parostki sarnie, 
2 medale bronzowe za parostki sarnie. 

Ordynat Edward hr. Krasiński: medal srebrny za 
kolekcję parost. sarnich, 2 medale srebrne za parostki 
sarnie. 

Andrzej Książę Lubomirski: medal srebrny za ko- 
lekcję parost. sarnich, 2 medale srebrne za parostki 
sarnie, złota tarcza za kolekcję szabel dziczych, 2 me- 
dale srebrne za szable dzicze, medal bronzowy za 
szable dzicze, złota tarcza za kolekcję kamyków 
z głuszcy i cietrzewi, medal duży srebrny P. W. K. 
za zbiory kamyków głuszcy i cietrzewi. 

Aleksander Janta - Połczyński: 2 medale srebrne za 
parostki sarnie. 

Generał Kazimierz Raszewski: złota tarcza nr. I za 
parostki sarnie, medal srebrny za kolekcję parost. 
sarnich, 2 medale srebrne za parostki sarnie, 3 medale 
bronzowe za parostki sarnie. 

Zygmunt Galiński: medal srebrny za parostki sar- 
nie, medal bronzowy za parostki sarnie. 

Zdzisław Orłowski: medal srebrny za dzika. 

Henryk Prek: medal bronzowy za wieniec jelenia, 
medal srebrny za kolekcję parost. sarnich, medal 
srebrny za parostki sarnie, 2 medale bronzowe za pa- 
rostki sarnie. 

Inż Herman Knothe: złota tarcza za parostki sarnie, 
medal bronzowy za łopaty łosia. 

Franciszek Unrug: medal srebrny za kolekcję pta- 
ków, medal bronzowy za trzy rzadkie okazy z kolek- 
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cji medal mały srebrny Wielkopolskiej Izby Rolni- 
czej za preparaty ptaków. 

Paweł Kaczmarek: złota tarcza za zbiór wypcha- 
nych ptaków, medal srebrny za wypchane bataljony, 
medal bronzowy za wypchanego gągoła, medal zło- 
R Wielkopolskiej Izby Rolniczej za preparaty pta- 

ów. 

Karol Gruiński: medal srebrny za wzór bażantarni. 

Firma Akra Zakup i Eksport Zwierzyny: list po- 
chwalny P. W. K. za projekt wzorowego przygotowa- 
nia zwierzyny do transportu. 

Firma Czapczyk w Grudziądzu: 
W. Z. M. za rzutki. 

Ryszard Łodziński, Wilno: medal srebny W. Z. M. 
za zbiór preparatów. 

Eugenjusz Minke, Poznań za odpowiedni montaż lu- 
net, srebrny medal W. Z. M. za solidne wykonanie pi- 
stoletów pojedynkowych, bronzowy medal P. W. K. 

Firma J. Specht nast. K. Chmielewski, Poznań: za 
tarcze pancerne do wiatrówek i flowerów medal ma- 
ły srebrny P. W. K. 

Warszawska Spółka Myśliwska, Poznań: za na- 
boje śrutowe złotą tarczę W. Z. M, za prace ruszni- 
karskie medal srebrny W. Z. M., za wyroby skórzane 
medal duży srebrny P. W. K. 

S. Winiecki, Poznań: bronzowy medal W. Z. M. za 
wykonanie prac rusznikarskich we własnych warszta- 
tach. 

Stanisław Hiszpański, 


W. Z. M. za obuwie. 


medal srebrny 


Warszawa, tarcza złota 


ac 


Kłusownik na czatach na polanie leśnej. 
Fot. leśniczy Ant. Sielmaszyk. 


Z tegorocznych toków głuszcowych w Maniewiczach. 


(Wyjątek z listu do przyjaciela). 


Tak więc, mój drogi, przez trzy wieczory i trzy 
ranki bez powodzenia szukałem szczęścia na tokach 
głuszcowych. 

Na zapadach — cisza, a przed świtem — bulgota- 
nie, buczenie, trąbienie; niezliczone, pierzaste indy- 
widua błotno - leśne szaleją miłośnie, zawadjacko, 
tylko głuszce milczą. Któregoś ranka jeden klapnął 
parę razy i slrunął na ziemię. 

Poleszuki stwierdzili koniec toków. „Koniec — 
niczoho nie budie', — jednak trudno mi było zre- 
zygnować z tych emocyj, które każda wiosna pod- 
syca z uporem manjackim. Wiesz przecież dobrze, 
ile treści tkwi w niesamowitym rytuale zbliżania się 
Go rozśpiewanego głuszca! — od pierwszego klapnię- 


cia aż do stłumionego dźwięku osuwającego się na 
mchy — powiedzmy trzynastofuntowej tuszy dobrze 
sirzeloneśo urogallusa! — ile w tem skupienia, czuj- 
rości, napięcia nerwów, podniety serca! Więc czyż- 
bym mógł wracać do domu tak odrazu bez wyczer- 
pania wszelkich możliwości? 

Właśnie w niedzielę gajowi stwierdzili, że na 
„ostrówku” za wodami jest życie. Głuszce zapadają 
i nawet grają — tylko że dostępu niema; woda pa 
pas, a ostrówek małaco większy od morgi. O pod- 
skakiwaniu nie może być mowy. Chyba tylko za dnia 
zajść i nocować na tokowisku. 

Otóż impreza nie byle jaka! na ocenę normalną — 
głupia, bez widoków powodzenia. 
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Jednakże decyduję się. O czwartej popołudniu 
wyruszam w drogę. O wpół do szóstej zziajany, 
zmęczony na „zielono“, po niebywałych ekwilibry- 
stykach cyrkowych, balansach na wykrotach, zbut- 
wiałych pniach olchowych jestem na wysepce. 

Przed oczami — wrzosowisko, zrzadka wątłe sos- 
ny, dookoła woda i gąszcz przeróżnej drągowiny. 

Tu mam trwać przez całą noc. Pod sosną tuż nad 
wodą — jakgdyby miejsce najbardziej odpowiednie. 
Usiadłem. Gajowy rozejrzał się, westchnął i oznaj- 
mił, że „treba maskowatysia | Ściął trzy biedne, 
chude sosenki, zatemperował trzony i wetknął obok 
drzewa, tak, by udawały, że tu wyrosły przed laty 
i wcale im jest dobrze. Z wrzosu umościł posłanie, 
poprosił o przestrzeganie zupełnej ciszy i oddalił się, 
zapowiadając powrót nazajutrz. 

Zbliżała się szósta. Już czas działać, czyli przez 
osiem godzin najmniej udawać nieboszczyka. 

Włożyłem burkę, kapiszon na głowę, i ułożyłem 
się jak długi, na posłaniu. Strzelba po prawej, termos 
z mieszaniną pół na pół herbaty i rumu po lewej. 
Dla „niepoznaki”' przysypałem się wrzosem i gałąz- 
kami świerczyny, splotłem ręce na brzuchu i z wiel- 
ką wiarą w cierpliwość własną zapadłem w bezwład, 

Po półgodzinie, tej wiary było grubo mniej. O siód- 
mej pomyślałem — czy aby wytrzymam? W parę 
minut później zapadł pierwszy głuszec o jakichś kro- 
ków pięćdziesiąt najdalej. Po nim drugi, trzeci — 
ciągle z tyłu. Nareszcie czwarty zatoczył łuk i prze- 
prowadzany mojem chciwem spojrzeniem, zapadł 
gdzieś z lewej strony; ale po paru minutach zerwał 
się i ku wielkiemu memu przerażeniu spodobało mu 
się usiąść o siedem kroków odemnie na cienkiej ga- 
łązce sosny na wysokości dwuch metrów. 

Siedział w mizernym wiechciu igliwia, na tle nie- 
ba zarysowując się najdrobniejszym szczegółem kon- 
turu. Postrzępione podgardle, parę sterczących piór 
w nasadzie wachlarza, — widzę, jak na dłoni, słyszę 
każde jego poruszenie, szelest zrywanego igliwia, 
czokanie dziobem w piórach, chrzęst bujającej gałęzi. 

Masz ci los! myślę sobie. Ciekawe jest to bardzo! — 
ale co dalej| Pocieszam się nadzieją, że jegomość 
naźre się i odleci na pewniejszą i mniej skrzypiącą 
gałąż. 

Ale zawód całkowity: Ptak wkrótce, po oporzą- 
dzeniu piór i ulżeniu sobie, napuszył się, wciągnął 
łeb w ramiona i znieruchomiał. 

Czytałem, że głuszce śpią z głową pod skrzydłem; 
ale mój delikwent nie życzył sobie zastosować się 
do drukowanych przepisów o śnie głuszca. Ku wiel- 
kiemu memu  zmartwieniu już od kwadransa spał 
nie przepisowo. 

Buchnął raptownie strzał — gęsty z pomrukami, 
jak to bywa nad bagnem; to moi towarzysze rozpo- 
czynali kanonadę na odległym o 9 kilometrów ciągu 
słonek. 

Głuszec drgnął nerwowo, aż gałąź zabujała. Po- 
tem padały dalsze strzały, na które już nie reagował. 

Mrok gęstniał, cisza w lesie rosła, przeleciała 
ostatnia słonka; od zachodu naszczekiwał gdzieś da- 
leko pies i dobiegały głosy dalekiej rozmowy. 

Koło ósmej miałem pewność, że głuszec mój spał 
już na dobre. 

Przez dwie godziny leżałem na baczność! Conaj- 
mniej jeszcze sześć godzin takiej mitręgi. O wpół do 
dziewiątej uświadomiłem sobie, że jeżeli nie poru- 
szam się trochę, to umrę napewno! W każdej części 
ciała rosło zarzewie lamentu. Jego królewska mość 
na gałęzi stawał się najokrutniejszym z tyranów. 

Gdyby tak znieważyć majestat i napić się herbaty 
z rumem? 

Powoli, bardzo powoli rozsplotłem ręce, wpijając 
oczy w ciemną sylwetkę ptaka, złodziejskim ru- 
chem przewróciłem się na bok. 

Głuszec ani drgnął. 


Rozsunąłem wrzosy, wydobyłem termos, odkręci- 
łem, odkorkowałem — para z pod korka syknęła 
i pełnowartościowy aromat rumu nasycił polanę 
i napewno powędrował daleko w głąb puszczy. 

Ptak nie poruszył się. 

Tymsamym złodziejskim ruchem nalałem, wypiłem, 
zakorkowałem. 

Potem ze znaczną ulgą w zmartwiałych członkach 
wróciłem do pierwotnej pozycji, okpiwszy w ten 
sposób przysłowiową czujność ptaka. 

Rum dodał mi otuchy! Jakoś to będzie! 

Dochodzi dziewiąta. Noc jesi piękna. Z prawej 
strony na niebie wielki wóz wyraźnie pnie się do 
góry. Niedawno młody badyl olchowy był w środ- 
ku gwiazdozbioru, a teraz przecina tylną aś. Cisza 
całkowita. W dalszym ciągu rum pachnie treściwie. 
Oczami kołuję po gwiazdach i znowu wracam da 
ciemnej plamy na gałęzi. Wszystko w porządku! 

Tak mija pół godziny. Coś w płucach zaczyna 
rzęzić, w gardle wysycha — łykam ślinę, próbuję 
głębszych oddechów — napróżno. Desperackim ru- 
chem przyciskam kołnierz futra do ust i kaszlę. 

W mgnieniu oka ptak wyprostował się i znieru- 
chomiał. 

Mija kwadrans, pół godziny — ptak czuwa. Ledwo 


zipię, Po trzech kwadransach głuszec zasypia na 
nowo. 
Pochwycenie kłusownika przez straż leśną. 
Fot. leśniczy Ant. Stelmaszyk. 
Zmęczenie robi swoje. Zaniedbuję się i gasnę. 


Zdawało się w pewnym momencie, że spałem. Ale 
dyscyplina niepodzielnie włada memi kończynami — 
nie ruszam się. Wilgoć przenika, ziębiąc plecy i ra- 
miona . 

Wpada na moją wyspę z wielkim, zawadjackim 
hałasem rogacz. Beczy, szczeka, tupie. Najwidacz- 
niej niecierpliwi go zapach rumu. Te wielce awan- 
turnicze poczynania koźle przyjęliśmy obojętnie — 
i głuszec i ja. 

Później sowa pruła komuś duszę w bardzo jękli- 
wy sposób. Też wcale to nas nie wzruszyło. 

Już jest jedenasła. Noc w całej pełni. Trwam 
w stanie półsennym, zobojętniały dla własnej, lizycz- 
nej mizerji. Do wszystkiego można się przyzwyczaić! 

Ale o zgrozol wybacz mi łaskawie ten wyraz pa- 
tetyczny i za pozwoleniem jeszcze raz — o zśro- 
zo! — wyobraż sobie, zdradziły mię płuca podstęp- 
nie, zaskoczyły mię znienacka, nie zdążyłem wtulić 
się w kołnierz futra, stłumić kaszlu... i głuszec za- 
łopołał i odleciał; zdawało mi się, że niedaleko 
o kilkanaście kroków, huknął się o drzewo, spadł na 
ziemię, załopotał krótko — i znowu cisza. 


Po nad pięć godzin, obcowania nie udało się prze- 
dłużyć. Posłałem mu na drogę trochę psiej krwi! 

Gdybyśmy tak zgodnie doczekali ranka i głuszec 
zagrał jak najprawidłowiej całą swoją pieśń na tejże 
gałęzi?! Czyżbym strzelił? Nie wierzę! Nawet jestem 
pewny, że nie! 

Już nielrasobliwie czekałem 
wypadków. 

Grały żórawie na srebrnych trąbach donośnie i na- 
pu — gwiazd ubyło z połowę, a pozostałe zbla- 

y. 

Z lewej strony wynurzył się z nad badyli czerwo- 
ny księżyc — i długie cienie padły od kilku sosen 
na polanie. 

Ponieważ po dwunastej dusza nocy ulatuje, czu- 
łem się więc raźniej, pomimo, że królewski szlaf- 
kamrat wzgardził mojem towarzystwem. 

Po drugiej byłem już na nogach, Chowając 
w cieniu sosny, wsłuchiwałem się w rosnące hałasy 
rozśpiewanego  tałałajstwa ptasiego, starając się 

Widziałem, jak cicho, bezszelestnie, nib 
przesunął głuszec. Bodaj to mój tyran. 

Jeszcze parę chwil i posłyszałem pierwsze strofy 
pieśni. 


rozwoju dalszych 


się 


płatowiec, 


wyłowić pierwsze, magiczne klapnięcie. 
SYT mniej 
więcej z tej samej okolicy. 
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Napróżno starałem się rozróżnić dźwięczne kor- 
kowanie. Kierunek i odległość oceniałem prawidło- 
wo. Po chwili wahania na wpół zdecydowanie ruszy- 
łem: raz — dwa, stop; raz dwa, stop. Kawałek drogi 
już odwaliłem. Głuszec grał, ale nie zupełnie tak, 
jakbym tego pragnął. Umilkł. Na niedalekich sosnach 
odezwały się zachęcająco kury. 

Czekałem ze 20 minut. Dzień już różowiał. Pieśń 
odezwała się na nowo. Jeszcze kilka kroków 
i ujrzałem przez gąszcz niskiej drągowiny, głuszca 
tokującego na ziemi. Podczas szlifowania podskaki- 
wał, łupiąc skrzydłami. 


Zupełnie dla mnie nawośćl 


W dogodniejszym momencie strzeliłem. Głuszec 
rozłożył się, jak szmata, 

No i po wszystkiem! 

Nie powiem, abym tak skoczył pod niebiosa z ra- 
dości wielkiej i triumfu. Bo przedewszystkiem  głu- 
szec nie spadał, jak ciężki wór, z dobrej wysokości na 
wrzosową ściółkę, — a powtóre: ta noc spoułaliła 
mię z ptakiem nie byle jakim, bo królewskim — le- 
gendarnym tak dalece, że myśliwi ze Styrji djamen- 
tów poszukują w jego łajnie... 


WACŁAW TOMASZEWSKI. 


ZZOZ: Zk Ka 
Zi L 
ee, 


PUCHLINA WODNA U PSÓW. 


ZE WSPOMNIEŃ STAREGO PRAKTYKA. 


Północne krainy ziemi Suwalskiej (byłej gubernii 
Suwalskiej Królestwa Polskiego), począwszy od 
Marjampola i sięgając swą przestrzenią na północ aż 
de Niemna, tworzą olbrzymią równinę, pokrytą 
jeszcze i dzisiaj w większej części lasami, wśród któ- 
rych zrzadka rozścielają się wsie i dwory większych 
właścicieli rolnych. 

Na tych obszarach istniał przed wielką wojną 
światową powiat Władysławowski ,w którym kilka- 
naście lat temu urzędowałem, jako powiatowy lekarz 
welerynaryjny. 

Powiat ten był niezmiernie ciężki da obsługi, po- 
nieważ nie istniały tam jeszcze żadne możliwe dro- 
gi, oprócz jednej jedynej szosy, prowadzącej z Wła- 
dysławowa do miasteczka — Szaki*). 

W którąkolwiek stronę wypadała droga, musiało 
się brnąć, często po kilkadziesiąt kilometrów, albo 
w błocie, albo w piaskach, skacząc z wózkiem po 
korzeniach wśród olbrzymich borów. 

Okropne to były czasy i okropne — warunki 
urzędowania. Na czynność, którą dzisiaj każdy po- 
wiatowy lekarz weterynaryjny może wykonać w cią- 
gu kilku godzin, musieliśmy poświęcać parę dni 
! nocy. 

Niech się przeto dzisiaj nikt nie dziwi, że w owym 
czasie, wyjeżdżając o świcie do jakiejś miejscowości, 
odległej o 30 — 40 kilometrów, dla załatwienia spra- 
wy urzędowej, każdy z nas, urzędników  powiato- 


*| Dzisiaj miasto powiatowe w państwie Litewskiem. 


wych, musiał 
w drodze. 

Najczęściej takie noclegi wypadały w urzędzie 
gminnym, rzadziej — u wójtów gmin, lub sołtysów 
wsi, czasami zaś — w jakimś dworze, co było naj- 
sympatyczniejsze. 

Pewnego razu miałem urzędowy wyjazd do dale- 
kiej wsi — Kozłowa-Ruda. 

Duża wieś kościelna, okolona lasami, miała w owym 
czasie, oprócz kościała, dwie tylka instytucje kultu- 
ralne: dwuklasową szkołę gminną i aptekę, prowa- 
dzoną przez prowizora, p. O. 

Ów pan O. był „persona gratissima“ we wsi: był 
doktorem medycyny ludzkiej na wszystkie choroby 
ludzkie; byl doktorem medycyny weterynaryjnej na 
wszystkie choroby zwierzęce; był akuszerem dla lu- 
dzi i zwierząt; był zarządzającym rzeźnią; był ho- 
dowcą koni, królików i gołębi; był rolnikiem i hban- 
dlarzem drzewa, słowem — był nieocenionym dzia- 
łaczem na wszystkich polach pracy społecznej. 

Apteka jego była wytwórnią swoistych specyfi- 
ków na wszystkie choroby — rzeczywiste i urojone. 

Takie, naprzykład, choroby, jak „macica“ u męż- 
czyzn, albo — „nosacizna” u bydła rogatego — da- 
wały mu olbrzymie zyski, gdyż on jeden tylko po- 
siadał na nie niezawodne, cudatwórcze lekarstwa 
w swojej aptece. W ten sposób, czyli przez popiera- 
nie ciemnoty i zabobonów wśród miejscowej ludno- 
ści, doszedł do znacznej fortuny. 


zawczasu myśleć o noclegu, 


gdzieś 
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Chodził więc w pysze, jak w słońcu, mówiąc sty- 
lem Sienkiewiczowskim, i niewiele dbał o procesy 
karne, których miał sporo, ale z których umiał jakoś 
zawsze na sucho wychodzić. 

Jak wielkim siewcą kultury był pan O. i jak waż- 
ną placówką kulturalną była jego apteka, czytelnik 
łatwo sam może o tem wyrobić sobie zdanie. 

Przyjechawszy pod wieczór do Kozłowej-Rudy, 
zmęczony. stłuczony, zabłocony i przemoknięty do 
nitki, gdyż przez cały dzień padał deszcz, musiałem 
się zatrzymać na nocleg u wójła. 

Odpoczywając w suchej i ciepłej izbie przy szklan- 
ce herbaty i rozmawiając z wójtem o sprawach bie- 
żących, spostrzegam w kąciku koło pieca psa, siedzą- 
cego na zadzie, wyżła-pointera o bardzo ładnej, jasnej 
głowie z czarnemi uszami i czarnymi okularami na- 
około oczu, ale o bardzo rozdętym brzuchu. 

Myśląc, że to jest suka w ostatnim okresie ciąży, 
zapytuję wójła, kiedy się spodziewa szczeniąt. 
A wójt mi na to... 

— To nie suka, panie doktorze, ale pies, tylko mi 
ciężko choruje już parę miesięcy i.. myślę, że wkrót- 
ce zginie. 

— Cóż mu jest? pytam. 

— Ano! woda w brzuchu. Już mnie dobrze koszlu- 
ja lekarstwa naszego aptekarza, ale nic nie pomaga. 
Tak mi szkoda biedaka, bo do polowania na kaczki, 
zające, kuropatwy... był jedyny... 

— Pozwólcie mi, panie wójcie, obejrzeć go, proszę. 

— Z największą przyjemnością i wdzięcznością, 
odpowiada wójt. — Sam nawet myślałem prosić pa- 
na o to, tylko odkładałem swói zamiar do jutra, bo 
widzę, że w tej chwili jest pan bardzo zmęczony. 

— Już odpocząłem pow adam, i natychmiast za- 
braliśmy się do dzieła. 

Na uprzątniętym stole umieściliśmy psa i przystą- 
piłem do badania. Wożąc zawsze z sobą wszystkie 
potrzebne do badań narzędzia i przyrządy, mogłem 
najdetaliczniej psa wysłuchać, wypukać i stwierdzić, 
że pies ma wysięk w jamie brzusznej z powodu wa- 
dy serca. Serce znalazłem znacznie rozszerzone, 
o zwątlonym mięśniu. gdyż uderzenia jego były bar- 
dzo słabe i nie posiadałv prawidłowego rytmu, nato- 
miast najwyraźniej dawały się słyszeć szmery, stwier- 
dzające wadę zastawek sercowych. Wysięk w jamie 
brzusznej, przy stoiącei postawie psa, sięgał prawie 
do połowv żeber. Parcie płynu na przeponę brzusz- 
na. a, wobec tego, ucisk płuc był tak znaczny, że 
oddech stawał się szybki, charczący, bolesny. Pies 
w słojącei pozycji nie mógł długo przebywać i zaraz 
siadał. aby umożliwić sobie łatwiejszą zdolność 
oddychania. 

Stan chorego psa był bardzo groźny, przyczyną 
zaś zjawiska — „wody w brzuchu” była choroba za- 
sadnicza. mianowicie: nieuleczalna choroba serca. 

Powiedziałem to wójtowi, ale wójt zaczyna mnie 
śorąco prosić, abym — „wypuścił wodę z brzucha 
i dał lekarstwo na serce". 

— Pies zasłużył na to, powiada, abym go pielęgno- 
wał i leczył, bo nietylko był idealny do polowania, 
ale... zawdzięczam mu nawet życie. Te lasy, które 
pan widzi naokoło, są... „rządowe'. Byłem w nich 
przez kilkanaście lat gajowym, póki nie zostałem 
wójlem. Zawsze miałem dobrego psa, ten zaś ostatni, 
mói nieodłączny towarzysz, był najlepszy. 

Pan wie, że w lasach rządowych złodziejstwo 
i kłusownictwo jest zawsze ogromne. 

Mieliśmy bardzo stanowczy i surowy nakaz ochro- 
ny sarn przez bezwzględne zwalczanie kłusownictwa, 
kłusowników zaś na sarny było zawsze mnóstwo. 
Ja spełniałem uczciwie swój obowiązek i, ma się ro- 
zumieć, miałem za to dużo wrogów. 

Akurat dwa lata temu obchodziłem swój rewir. 
Byłem w najdalszej i najdzikszej kniei, a pies, jak 
zwykle, biegł przedemną. Naraz przystanął, coś 
zwietrzył. Byłem zawsze ostrożny, więc, zdejmując 
szybkim ruchem fuzję z ramienia, przechylam głowę, 


aby cos zobaczyć, a w tej chwili słyszę strzał i kula 
ze świstem przeleciała tuż — tuż nad mojem uchem. 
Nie będę opowiadał, co zrobiłem z kłusownikami, po- 
wiem tylko, że, gdyby czujność mojego poczciwego 
psa zawiodła, pewniebym już nie istniał żywy na 
świecie. 

Niech że mi pan, z łaski swojej, dopamoże do ura- 
towania go również od przedwczesnej śmierci, bo, 
jak się domyślam, biedne psisko tę straszną chorobę 
serca nie komu innemu, tylko mnie zawdzięcza. 

— A to jakim sposobem? zapytuję. 

— Wstyd mi mówić, ale już muszę przyznać się 
do wszystkiego. Nie umiałem szanować psa i dlatego 
dzisiaj boleję nad tem, że psa zgubiłem. 

Pies jest wysokiej rasy. Otrzymałem go w nagro- 
dę od księcia M., który trzy lata temu polował w tych 
lasach. Pies potrzebował starannej nad sobą opieki, 
ja zaś nie oszczędzałem go nigdy. Czy deszcz, czy po- 
goda; mróz, czy odwilż; zamiecie śnieżne, czy tapie- 
le w bagnach; polowania, czy byle jakie wycieczki — 
zawsze i wszędzie pies był przy mnie i zawsze ko- 
rzystałem z jego usług, nie pomnąc, że często był bar- 
dzo zmęczony, bardzo głodny, lub przeziębiony. 

Rok temu chorował ciężko na zapalenie płuc. My- 
ślalem, że nie wyżyje, ale się „wylizał”, tylko wkrót- 
ce połem zacząłem spostrzegać, że pies nie miał już 
ani tej swobody, ani tej energji, jak poprzednio, a po- 
tem... zauważyłem to, co pan teraz widzi, — wodę 
w brzuchu. 

— Będę nieskończenie wdzięczny panu doktoro- 
wi za jakąkolwiek pomoc. 

Widzialem doskonale, że bez radykalnej pomocy 
pies może zginąć lada chwila. 

Przystąpiłem zaraz do operacji i usunąłem z jamy 
brzusznej różowego wysięku mniej więcej połowę ca- 
lej zawartości, ale i tego była spora ilość, bo — około 
trzech litrów. 

Całej zawartości wysięku nie usunąłem dlatego, 
że obawiałem się gwaltownego przeskoku w funk- 
cjach płuc i serca — z ucisku do raptownej swobo- 
dy, co zarówno dla płuc, jak też dla serca nie mogło 
być dobrodziejstwem. 

Pies uczuł zaraz ulgę, bo nawet w pozycji stojącej 
zaczął oddychać swobodniej. | 

Poradziłem wójtowi karmić psa lekko strawnymi 
pokarmami, — cielęciną, kurami, mlekiem, wstrzy- 
mać się zaś od dawania rozmaitych zup. 

Gdyśmy, po zakończeniu opatrunku psa, zasiedli 
z wójtem do wieczerzy, rozwinęła się w dalszym cią- 
gu rozmowa na temat leczenia choroby serca. 

— (Choroba serca, mówię, jest w danym wypadku 
osnową całej choroby psa. Gdyby się udało wyleczyć 
chorobę serca, czyli doprowadzić jego stan do zu- 
pełnej normy przez osiągnięcie mocnego, rytmiczne- 
go bicia, wówczas znikłby zastój krwi w żyłach na- 
rządów jamy brzusznej i przez to zostałaby usunięta 
przyczyna wysięku surawicy krwi z tych żył. Lecz 
z chorobą serca jest sprawa zawsze bardzo trudna. 
Wady zastawek sercowych nie dadzą się nigdy usu- 
nąć. Pies już zawsze będzie chory i niezdolny do ucią- 
żliwej pracy. Można mu tylko przedłużyć życie przez 
umiejętne zadawanie odpowiednich lekarstw, przez 
ochronę od podniet nerwowych, przez dobre i inten- 
sywne odżywianie, a wszystko ma być oparte na 
hygjenie i czystości. 

Czy pan będziesz w stanie zadość uczynić tym 
wszystkim potrzebom? 

— Zrobię wszystko, ca tylko pan zaleci, i nie bę- 
dę żałował ani trudu, ani kosztów na utrzymanie psa 
przy życiu jaknajdłużej. 

Przepisalem starodawne, ale wypróbowane lekar- 
stwo według receply: 

Rp. 
Infusi foliorum Digitalis — 2,0 i 250,0. 
Lignoris kalii acetici 
Sucei Juniperi inspissati aną — 20,0. 


M. D. S. Rano i wieczór po łyżce stołowej. 

Po zużyciu lekarstwa — przerwa parę 
a potem znowu tak samo. 

Nazajutrz, pod wieczór, po dokonaniu swych prac 
urzędowych, zabraliśmy się z wójtem do wysondowa- 
nia reszty płynu z jamy brzusznej psa, który, rozu- 
miejąc i odczuwając dobroczynne skutki operacji, był 
ogromnie cierpliwy i łagodny, pomimo że operacja 
trwała dobre parę godzin. 

Obawiając się jednak zaburzeń sercowych, lub 
gwałtownej anemji mózgu, zastrzyknąłem psu pod 
skórę pięć gramów dobrze wysterylizowanego olejku 
kamłorowego. a następnie, w ciągu wieczora i nocy, 
kilka razy badałem działalność serca, wsłuchując się 
długo i notując sobie w pamięci jego rytm i szmery. 

Na szczęście zaburzeń żadnych w organizmie psa 
nie stwierdziłem, pies zaś nakarmiony i ugłaskany 
zasnął spokojnie. 

Chcąc osobiście czuwać nad przebiegiem choroby 
psa, poleciłem wójtowi przywozić go do mnie co pa- 
rę tygodni. 

Skrupulatnie to wykonywał, ja zaś stwierdzałem 
u psa to poprawę stanu zdrowia, to pogorszenie. 

Wymienione wyżej lekarstwo, jak również inne 
środki lecznicze nie były skuteczne, ponieważ nie 
dała się usunąć — wada serca. 

Wysięki w jamie brzusznej zawsze istniały, 
ciaż je parę razy jeszcze wypompowywałem. 

Trwało to tak przez kilka miesięcy, aż pewnego 
dnia przychodzi do mnie wójt sam jeden bez psa. 

Zrozumiałem odrazu, że pies już nie żyje. 

Uczułem narazie zakłopotanie, nie wiedząc, w jaki 
sposób mógłbym pocieszyć wójta, ale wójt uprzedza- 
jąc mnie, zaczął szybko opowiadać: 

— Bić mnie trzeba, panie doktorze, wielkim ki- 
jem za to, że samochcąc straciłem psa, bo ręczę, że 
pies żyłby jeszcze długo, gdybym się trzymał tylko 
zaleceń pańskich, ale ja, stary głupiec, uległem namo- 
wom tego łotra — aptekarza, który onegdaj zaszedł 
do mnie z radosną nowiną, że otrzymał z Berlina ja- 
kiś nowy, cudowny środek na choroby serca. 


tygodni, 


cho- 
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— Jeżeli, powiada, to lekarstwo jest znakomite 
dla ludzi, to dlaczego nie może być również dobre — 
dla psa. Spróbujmy, wójcie, — kusi mnie, — nic za to 
nie wezmę, a ręczę, że później będziesz mi wdzięczny. 

— No i zgodziłem się. Przyniósł jakiś proszek, da- 
liśmy go psu pod wieczór, a w nocy pies już nie żył. 
Ja aptekarzowi podziękowałem po swojemu, że dłu- 
go będzie pamiętał, ale ta psa nie wskrzesi. Teraz 
przyszedłem podziękować panu doktorawi. 

Struchlałem, myśląc, że i mnie obije. Lecz wójt za- 

czął mi najserdeczniej dziękować za to, żem przed- 
łużył życie psu na całe — pół roku. 
Teraz już nie będę miał wyrzutów sumienia, po- 
wiada, żem przez swoje niedbalstwo zgubił tak dro- 
gieśo psa — przyjaciela. Dzisiaj właśnie wysłałem 
syna ze zwłokami psa do Wilna. Mam tam znajome- 
go majstra który znakomicie umie wyprawiać skóry 
i wypychać zwierzęta. Chcę, żeby mi wypchał psa 
w jego najpiękniejszej pozie Dobrze, że mam jego 
kilka fotografij, które dostałem od księcia 

Pochwaliłem ten czyn wójta i odtąd byliśmy z so- 
ba na stopie bardzo przyjaznej. 

Opisałem tę przygodę z dziedziny moich osobistych 
przeżyć, dość szczegółowo dlatego żeby ostrzec pa- 
nów myśliwych, posiadających rasowe psy, iż wodnica 
u psów nie jest zjawiskiem zbyt rzadkiem. Składają 
sie na to przeważnie dwie zasadnicze przyczyny: naj- 
częściej — choroby serca, a rzadziej — choroby 
wątroby. 

Dla panów myśliwych choroba serca, a tembar- 
dziej wywołana przez nią wodna puchlina u psa my- 
śliwskiego, równa się zupełnej stracie psa 

Powody, wywołujące chorobe serca zaznaczyłem 
bardzo wyraźnie i przekonywująca Spodz'ewam się 
przeto. że słowa moje nie przebrzmią głuchem echem. 
lecz klinem się wbija w serca i mózdi panów myśli- 
wych aby raz na zawsze zapamiętali, że dobry pies 
myśliwski ma prawo oczekiwać od swego pana rozum- 
nej opieki, starannego utrzymania i nieprzec'ążan*a 
go pracą ponad siły. 


ST. SZCZUKA. 


Anin. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY W WARSZAWIE. 


Warszawa może być dumną z szybkiego rozwoju 


ogrodu zoologicznego pod względem robót instala- 
cyjnych i plantacyjnych, jak również pod względem 
zwiększenia się ilości i różnorodności okazów. 

Na czele tej nowej placówki stoją ludzie, którzy 
pracują z zamiłowaniem i tworzą w stosunku do środ- 
ków, którymi rozporządzają, bardzo wiele. Często 
słyszymy krytykę naszego młodego ogrodu zoolo- 
gicznego, lecz ci, którzy krytykują, nie znają cało- 
kształtu organizacji, ani środków finansowych, któ- 
rymi organizatorzy dysponują. 

Odczuwa się również bardzo brak sił fachowych, 
a potrzeba ich wiele, różnorodność bowiem gatunków 


w świecie zwierzęcym wymaga indywidualnego trak- 
towania każdego poszczególnego okazu. 

Nie wystarcza być przyrodnikiem, by znać się na 
chorobach, hodowli i obyczajach ptaków i zwierząt. 

Ponadto konieczni są dobrzy organizatorzy, gdyż 
aprowizacja takiej ilości zwierząt wymaga pewnego 
doświadczenia i wyspecjalizawania. 

Właśnie dlatego często spotykamy się z popełnia- 
nymi błędami, które chciałbym tu omówić i poniekąd 
wskazać, jak złemu możnaby zaradzić 

A więc — naprzykład widzimy bażanty w klatkach, 
w których stosunek kur da kogutów jest nieprapor- 
cjonalny (w jednej klatce 2 koguty i jedna kura). Po- 


nieważ gatunek tych ptaków żyje w poligamii, taka 
dysproporcja powoduje wyginięcie kur. Można było 
już w roku bieżącym dochować się z tej niewielkiej 
ilości istniejącej bażantów poważną liczbę potomstwa, 
lub spieniężyć po bardzo dobrych cenach jaja tych 
kosztownych ptaków. 

Na największym stawie widzimy wodne i błotne 
ptactwo zgrupowane nieodpowiednio. Rozgrupowanie 
właściwe umożliwiłoby również osiągnięcie wielkiej 
ilości jaj, która napewno znalazłaby nabywców po 
wysokich cenach. Tymczasem bociany zjadają te 
jajka. 

W oddziele, który możnaby nazwać kwarantanną 
zwierząt, widzimy rzeczy wprost niedopuszczalne. 

Na stosunkowo niewielkiej przestrzeni w bardzo 
małych klatkach, zwierzęta się wprost mordują. 

Np. zające, które bez ruchu żyć nie mogą, mieszczą 
się tam w ilości 6 sztuk na przestrzeni 4 metrów kwad- 
ratowych; a wilki mają klatki tak małe, że się za- 
ledwie obrócić mogą. Zwierzęta cierpią przez to nie- 
słychanie. ; 
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Żubr — samiec, oddzielony od towarzyszy, również 
ma małą przestrzeń, przez co może łatwo zginąć, 
it. d. 

Spotykamy zbyt często za wielką ilość zwierząt 
jednego gatunku w nieproporcjonalnym stosunku 
płciowym. Nadmiar powinien być stanowczo usunię- 
ty, gdyż powoduje on zbytnie koszta utrzymania, po- 
zatem zwierzęta nawzajem się zabijają. Przykład: 
jelenie, rogacze i wilki. 

Uwagi moje nie mają na celu bynajmniej krytyki, 
pragnę tylko wskazać organizatorom drogę do zdoby- 
cia sobie sił fachowych i doradczych, a mianowicie: 
mamy w Warszawie rozmaite Towarzystwa Hodowla- 
ne, jak np. Centralny Związek Towarzystw Łowiec- 
kich, Instytut Łowiecki, Tow Hodowli Drobiu, Zwią- 
zek Hodowców psów, i wiele innych towarzystw, 
wśród których napewno znajdzie się wielu chętnych, 
którzy okażą zainteresowanie i służyć będą radą przy 
stwarzaniu tak poważnej placówki pedagogicznej. 


H. KNOTHE. 


PRZYPOMNIENIA HODOWLANE NA CZERWIEC. 


Czerwiec odznaczać się powinien bezwzględnym 
spokojem w łowiskach leśnych i polnych. Łanie 
i sarny prowadzą już młode, a klępy cielą się; głuszy- 
ce, cieciorki, bażancice i kuropatwy kończą wysiady- 
wanie na gniazdach i wkrótce wyprowadzą pisklęta. 
Wszystko to wymaga od hodowcy czujnego oka i sta- 
rannej opieki nad łowiskiem. 

Na początku miesiąca wysiewa się w polnych 
schroniskach oraz na pólkach hodowlanych drugą 
serję gryki (hreczki] i prosa na jesienną karmę dla 
kuropatw, bażantów, cietrzewi i przepiórek, które 
w bliskości obsianych miejsc stale trzymać się będą. 

Czas też wysiewać rzepę oraz łubin na przyoranie 
pod następujący wczesny siew żyta w lesie, na zimo- 
wą, naturalną paszę dla zwierzyny. 

Pamiętać już teraz należy o gromadzeniu dla 
zwierzyny na porę zimową karmy w postaci koniczy- 
ny i siana oraz paszy liściastej z odpowiednich ga- 
tunków drzew. Należy jednak pamiętać, że tę ostat- 
nią przyjmuje zwierzyna chętnie tylko wtenczas, je- 
żeli liście były zebrane i zasuszone w stanie młodym, 
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W. SZAFER. Yellowstone, kraj gorących źródeł 
i niedźwiedzi. Książnica-Atlas. Lwów — Warszawa 
1929. 

W roku 1926 dr. Władysław Szafer, profesor bota- 
niki w Uniwerystecie Krakowskim, zwiedził Yellow- 
stone, a książka ta, zawiera właśnie wrażenia, których 


soczystym. Najstosowniejszą porą do zbioru tej paszy 
jest okres od połowy do końca czerwca. 

Paszę liściastą zbiera się przez obcinanie seka- 
torami lub nożycami ogrodniczemi, jedno i dwulet- 
nich pędów razem z liśćmi. 

Nadają się do tego celu wszystkie gatunki dębów. 
a z nich najwięcej dąb czerwony (Q. rubra), posia- 
dający liść duży, delikatny i soczysty; dalej topola 
kanadyjska, czarna, włoska i osika; z tych znów naj- 
cenniejszą jest topola kanadyjska; dalej wierzby, 
lipa wielko- i drobnolistna, wiąz górski, klan i jawor, 
jesion, brzoza i wreszcie kruszyna zadawana zwie- 
rzynie zimą perjodycznie w małych dawkach, jako 
środek przeczyszczający. 

Najcenniejsze, gdyż najchętniej przez zwierzynę 
pożerane są wiosenne pędy z ogławianych nad dro- 
gami topoli i wierzb oraz odrośle powstałe na pniach 
po ściętych poprzedniej zimy drzewach. 

W tym czasie przypada też pierwsze cięcie łodyg 
bulw, w celu zasuszenia ich na karmę zimową. 

F. ROŻYŃSKI. 
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aułor doznał w tej krainie przedziwnej. Czy jest 
przyrodnik lub myśliwy, który nie marzyłby o zwie- 
dzeniu Yellowstone? Niekażdemu jednak jest to prze- 
znaczone. Każdy natomiast może i powinien przeczy- 
tać tę prześliczną książkę. Jest ona pisana z takiem 
umiłowaniem przyrody, z taką swadą, nie mówiąc już 


o opanowaniu tematu, że, czytając ją, ma się wraże- 
nie przeżywania wraz z autorem tego wszystkiego, 
co on sam tam przeżywał. 

Książka zawiera zresztą niesame tylko wrażenia. 
O treści jej najlepiej poinformuje spis rozdziałów, 
który przytaczam: 1, Jak odkryto Yellowstone? 2. 
Narodziny i realizacja wielkiej idei. 3. Charakterysty- 
ka terenu Parku Narodowego. 4. Gejzery i źródła 
gorące. 5. Szata roślinna Parku Narodowego. 6. Dzi- 
cy mieszkańcy Puszczy. 7, Indjanie w Parku Naro- 
dowym. 8. Organizacja rezerwatu. 9. Życie turysty 
w Yellowstone. 10. Czem jest Yellowstone dla Ame- 
rykanów? 11. Czem stał się Yellowstone dla świata? 

Myśliwego zainteresuje naturalnie przedewszyst- 
kiem rozdział szósty, z którego pozwolę sobie przy- 
toczyć tutaj jeden ustęp: „Królem Puszczy Yellow- 
stone jest bez wątpienia niedźwiedź. Żyje on tutaj 
w dwu gatunkach, różniących się od siebie nietylko 
wielkością, zabarwieniem futra i t. d, lecz również 
trybem życia i zwyczajami. Pierwszy, to niedźwiedź 
czarny, czyli amerykański (Ursus americanus), dru- 
gi niedźwiedź szary, czyli grizli (Ursus horribilis), 
większy od poprzedniego, o płowem lutrze, z natury 
dzikszy, po za Parkiem dla człowieka bardzo nie- 
bezpieczny, odbywający chętnie dalekie wędrówki. 

Niedźwiedź czarny posiada lutro puszyste, czarne, 
jak smoła, pysk zaś brunatny lub żółty. Z natury nie- 
bojaźliwy, tutaj w Parku nietylko nie unika człowie- 
ka, lecz przeciwnie, szuka go, wiedząc, że każdy na- 
potkany człowiek odniesie się do niego przyjaźnie 
i obdaruje jakimś słodkim przysmakiem. Zwłaszcza 
w okolicy schronisk i miejsc kampingowych przesia- 
dują stale w sezonie letnim czarne niedźwiedzie, krę- 
cąc się swobodnie pośród ludzi i wysiadując godzina- 
mi pod werandami schronisk i oknami kuchni. Nie 
straszy ich ani rozdzierająca uszy syrena wielkiego 
autobusu na gościńcu, ani radosny gwar spotykanych 
nagle na ściezce leśnej, turystów. Zdarza się, iż przy 
końcu sezonu letniego niedźwiedzie tak się przyzwy- 
czajają do widoku ludzi i automobili, że stale wyle- 
gują się w miejscach najwięcej uczęszczanych, i na 
głos syreny, pędzącego po szosie auta, wychodzą czem- 
prędzej na środek drogi, zatrzymują jadących i, sta- 
nąwszy na tylnych łapach, obchodzą wóz dookoła, 
biorąc z ręki keksy, cukier i inne słodycze. W ustron- 
nem schronisku Roosewelta widziałem kilkanaście ta- 
kich niedźwiedzi wypasionych słodyczami i omletami 
wypiekanymi dla nich specjalnie przez kucharza; 
ustawicznie uwijały się one pod domem i wybiegały 
na spotkanie każdego zajeżdżającego auta. 

Rzecz naturalna, że niewszystkie niedźwiedzie spo- 
tykane w puszczy Yellowstońskiej, są tak w stosun- 
ku do człowieka śmiałe i niewszystkie żyją z nim za 
pan brat. W głębokich ostępach lasu, zdala od głów: 
nych linij komunikacyjnych, niedźwiedź jest zwie- 
rzęciem naprawdę dzikiem, choć nigdy na człowieka 
nie napada i zawsze schodzi mu z drogi. Nawet z na- 
tury dziki grizli, choć z czlowiekiem się nie poułali 
tak, jak to czyni jego czarny kuzyn, nigdy go prze- 
cież nie napada, podczas gdy gdzieindziej w Górach 
Skalistych czyni to nierzadko”. 


JANUSZ DOMANIEWSKI. 


WOLNA TRYBUNA © 


PARĘ SŁÓW W OBRONIE POLOWANIA 
Z WYŻŁEM. 


Kto z myśliwych zaprzeczy mi, ile pięknych i sil- 
nych wrażeń daje nam polowanie z wyżłem. 

Dziś też, gdy pod wpływem wiosennego słońca 
zazieleniły się nasze pola i łąki i kiedy każdy myśli- 
wy, szczęśliwy posiadacz wyżła, z tem większem 
ulęsknieniem i niecierpliwością oczekuje dnia, 
w którym jego „Mars“, „Rex“, lub inny ulubieniec, 
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od szeregu miesięcy zdegradowany do roli „pieska 
pokojowego”, stanie się znów wiernym i niezastą- 
pionym towarzyszem wypraw łowieckich, chcę po- 
ruszyć tu pewną sprawę i zwrócić na nią uwagę po- 
wołanych czynników. | 

Mam na myśli rozporządzenia lokalne władz admi- 
nistracyjnych, które w ogromnej ilości powiatów 
zakazują wywożenia po za ich granice psów, a to 
w celu zapobiegania w rozszerzaniu się wścieklizny. 

Dalszą tego konsekwencją jesl oczywiście odmo- 
wa władz kolejowych sprzedawania biletów dla 
psów. 

A przecież liczne rzesze myśliwych, a wśród nich 
nieomal wszyscy zamieszkali w miastach, zmuszeni 
są dojeżdżać do swoich dzierżawionych, czy nawet 
własnych terenów, które nader częsta znajdują się 
po za granicami danego powiatu. 

Nie myślę bynajmniej kwestjonować wielkiej ce- 
lowości powyższego rozporządzenia, ani też broń 
Boże, udawadniać, że wścieklizna nie jest niczem 
gorszem od zwykłego kataru. Sądzę jednak, że uda- 
loby się znależć wyjście z tej sytuacji. Jeżeli „stały 
włóczęga” pewnych miejscowości zagrożonych 
wścieklizną opuszcza swój powiat, bezsprzecznie 
może się on stać szerzycielem tej strasznej zarazy. 
Czy jednak nie należałoby uczynić wyjątku dla tych 
psów myśliwskich, które przyjeżdżają jedynie na 
czas krótki (powiedzmy nie dłuższy ponad trzy dni) 
wraz ze swym panem zaopatrzonym w kartę 
łowiecką? 

Pies taki będący pod stałą opieką: swego właści- 
ciela, tem troskliwszą, ba uprzedzonego, że jego 
czworonożnemu przyjacielowi grozi niebezpieczeń- 
stwo ze strony miejscowych współbraci, nie przed- 
stawiałby cech niebezpieczeństwa, powracając do 
swego miejsca slałego zamieszkania. 

Praktycznie daloby się to uskutecznić np. przez 
zgłaszanie psa zaraz po przyjeździe u miejscowych 
władz policyjnych i kolejowych, by w przeciągu 
pewnego określonego czasu mieć możność powrolu 
bez konieczności uzyskiwania świadectwa  urzędo- 
wego lekarza weterynarji, nieraz znajdującego 
się o szereg mil, a który przecież, jeżeli chodzi o ści- 
słość, nie może orzec nic pewnego w sprawie wście- 
klizny stwierdzanej drogą badania psiego mózgu. 

I tak więc przy odrobinie dobrej woli może być 
„i wilk syty i owca cała". 

WŁ. KOMAR. 


Z Centr. Zw. Polsk. Stow. Łow. 


Z Protokułu posiedzenia Wydziału Wykonawczego 
w dniu 10 maja 1929 r. 


Obecni na posiedzeniu pp.: przewodniczący St. 
Lilpop, W. Szperling, B. Gędziorowski, W. Kiltyno- 
wicz, Wł. Słonczyński, K. Tołłoczko, H. Tietz, H. 
Knothe, J. Sumowski i J. Bakiewicz. 

Nieobecność usprawiedliwili p. Skulski i p. Gar- 
czyński. 

Protokuł posiedzenia Wydziału Wykonawczego 
z dnia 26 kwietnia bez zmian przyjęto do wiadomo- 
Sci 

W związku z rozpisaniem konkursu na opracowa- 
nie popularnego podręcznika łowieckiego, p. Szper- 
ling postawił wniosek, aby warunki tego konkursu 


przesłać do Małopolskiego Towarzystwa Łowiec- 
kiego w celu ogłoszenia w „Łowcu”. Wniosek po- 
wyższy jednomyślnie przyjęto. 

Po wysłuchaniu p. prez. Lilpopa, który złoży? 


sprawozdanie z porozumienia się z Ministerjum Rol- 
nictwa, Wydział postanowił wystąpić do Departa- 
mentu Leśnictwa z prośbą o udzielenie odpisu akól- 
nika do wojewodów w sprawie zaprzysiężonych 
strażników łowieckich i odznak dla nich, w celu za- 
mieszczenia tego okólnika w „„Łowcu Polskim“. 


W związku z wnioskiem p. Kamockiego, dyrekto- 
ra Instytutu Łowiectwa, Wydział postawił kandyda- 
tury: na członka zarządu Instytułu—p. H. Knothego, 
na jego zastępcę — p. B. Gędziorowskiego, na człon- 
ka Komisii Rewizyjnej Instytutu p. W. Szperlinga, 
na zastępcę — p. K. Tołłoczkę. 


DELEGACI POWIATOWI. 


W dalszym ciągu zgłoszone zostały następujące 
kandydatury na delegatów powiatowych Centralne- 
go Związku: 

Mikołaj Riza-Tarnawiot, adwokat, Wilno, 3-go 
Maja 9, na miasto Wilno i powiat Wileńsko- Trocki. 
Michał Borowski, Wilno Teatralna 5, l 

Stanisław Piotrowski, sędzia grodzki w Rakowie, 

obaj na pow. Mołodeczno, 

Witold Kwinto, maj. Staciuny, poczta Turmonty. 

Władysław Fiedorowicz, maj. Hrycewicze, poczta 
Druja, 

Leon Januszkiewicz, insp. samorz. Brasław, 
Bolesław Rawicz, wójt gminy Widze, p. Widze, 
wszyscy czterej na pow. Brasławski, 

Włodzimierz Puchawko, nadl. lasów państw. 
w Podbrodziu, 

Stelan Jankowski, nadl. lasów państw. w Nowo- 
Święcianach, 

Ryszard Kużmiński, sędzia w Łyntupach, m 

Jan Szejko, ziemianin, maj. Mejłany — w śminie 
Dukszty, m. 

Aleksander Abramowicz, ziemianin, Bałtaniszki, 
gm. Daugielska, 

wszyscy pięciu na pow. Święciański, 

Józef Kiersnowski, p. Hołubicze, na pow. Dzisneń- 
ski, 

Stefan bar. Ike-Dunikowski, 
nów, na powiat Gostyniński, 

Por. Stanisław Kryński, łowczy Rezydencji Prezy- 
denta Rzplitej w Spale, na powiaty Rawski i Opo- 
czyński, 

Feliks Popławski, Łowicz na pow. Łowicki, 

Tadeusz Krzymuski, Dąbroszyn, p. Rychwał, na 
pow. Koniński, 

Stefan Różvcki, ziemianin, Wlesk, p. Lidzbark, 

Zygmunt Karwat, ziemianin, Wichulec, 

obaj na pow. Brodnica, 

Ślaski Jan, ziemianin, Trzebczyk Szlachecki, p 
Trzebcz, na pow. Chełmna, 

Alojzv Pruszak, Krojanty, p. Chojnice. 

Dr. Tadeusz Drozdowski, prokurator, Chojnice, 

obaj na pow. Chojnice, 

Włodzimierz Pankowski, ziemianin, Szczupliny, 
p. Gralewo, 

Tadeusz Gótzendori(-Grabowski, ziem., Kramarze- 
wo, p. Działdowski, 

obai na pow. Działdowski, 
Zenon Łubieński, ziemianin, Spęgawa, p. Tczew, 


maj. i poczta Duni- 


Czesław Rabbe, ziemianin, Piaseczno Pom. p. 
Gniew, 
obaj na pow. Gniew i Tczew, 
Tadeusz  Wyganowski, ziemianin,  Gołębiewko, 


p. Boguszewo, na pow. Grudziądz, 
Julian Esden-Tempski. ziemianin, Sobacz, p. Li- 
niewo, 
Franciszek Ochota, insp. budowlany, Kościerzyna, 
obaj na pow. Kościerzyna, 
. Stefan Modzelewski, nadleśny, nadl. Kostkowo, 
p Rybno Pom. 
Feliks Kawczyński, ziemianin, Linowiec, p. Monto- 
wo, 
obaj na pow. Lubawski, 
Ignacy Wreze, ziemianin, Smolno, p. Zelistrzewo. 
na pow. Morski, 
Tomasz Komierowski, ziemianin, Komierowo, p. 
Przepałkowo, 
Inż. Konstanty Skwarc, nadleśny, nadl. Lutówko, 
obaj na pow. Sempolno, 


Stelan Karwat, ziemianin, Obozin, p. Godziszewo, 
na pow. Starogard, 
Franciszek Esden-Tempski, ziem., Ostrowiec, p 
lniano, 
Jan Kurpiński, nadl. państw., Osie Pom., 
obaj na pow. Świecie, 
Jan Głębocki, Bierzgłowo, p. Lubianka, na pow. 
Toruń, 
Jan Górski, ziemianin, Kamienica, p. Gostyczyn. 
Bolesław Osiński, nadl. Woziwoda, 
obaj na powiat Tuchola, 
Jerzy Ślaski, ziemianin, Orłowo, p. Płużnica, 
Antoni Tomaszek, nadl., Konstancjewo, p. Golub. 
obaj na pow. Wąbrzeźno. 
Lista ogłoszona 1-szy raz. 


Na wniosek Małop. Tow. Łow. Wydział Wyko- 
nawczy mianował delegatami powiatowymi nastę- 
puviące osoby: 

Stanisław Then, wł. dóbr, Czarniec mały p. Kęty, 
na pow. Biała, 

Inż Ludwik Then, radca leśn., Niepołomice, na p. 
Bochnia, 

Jan Wykowski, właśc. dóbr Łężkowice, p. Kłaj — 
na pow. Bochnia, 

Stełan Dunikowski, wł. dóbr, Stróże, p. Zaklinacz 
n/D., na pow. Brzesko, 

Antoni hr. Starzeński, wł. dóbr, Płaza, p. Chrza- 
nów, na p. Chrzanów, 

Inż. Ludwik Wacławik, dyr. las, Tenczynek 
k/Krzeszowiec — na pow. Chrzanów. 

Feliks bar. Konopka, wł. dóbr Breń, p. Olesno, na p. 
Dąbrowa; 

Inż. Stanisław Szpak, Dąbrowa k/Tarnowa na p. 
Dabrowa; 

Feliks Jordan Stojowski, wł. dóbr Djament, p. 
Ollinów — na pow. Dąbrowa. 

Jan Więckowski, wł. dóbr Rzepiennik Biskupi, p 
Piennik Strzeżewski na p. Gorlice; 

Marian Ścibor Rvlski, wł, dóbr Szalowa, p. Stró- 
że — na pow. Gorlice. 

Inż. Władysław Tomek, Ciężkowice ad Tarnów — 
na pow. Grybów, 

Inż. Jerzy Aleksander Onyszkiewicz, Jasło — na 
pow. Jasło. 

Dr. Adam Lardemer, adwokat, Kraków, Mikołaj- 
ska 5 na p. Kraków; 

Inż. Wicnenty Wobr. em. at. rad. leśn.. Kraków, 
Krupnicza 8 na p. Kraków; 


Inż. Bolesław Szarek, rad. masistr, Kraków, 
Grzegórzecka 127 — na pow. Kraków. 
Zygmunt Michałowski, wł. dóbr, Laskowa, p 


Limanowa na p. Limanowa; 

Inż. Paweł Kolarz, dyr. maj. Dobra koło Limano- 
wej na p. Limanowa; 

Inż. Tadeusz Świerz-Zaleski, Poremba Wielka, p. 
Niedźwiedź — na pow. Limanowa. 

Inż. Edward Gisman, Maków Małop. na p. Maków; 

Mieczysław Targowski, wł. dóbr, Tokarnia, p. Jor- 
danów k/Łęłowni — na pow Maków. 

Dr. Juljan Wronka, adwokat, Mielce — na pow. 
Mielec. 

Płk. Jan Dunin Brzeziński, wł. dóbr, Osieczany, p. 
Myślenice na p. Myślenice; 

Antoni Kozik, dyr. las. Książ, Stróża, p Myśle- 
nice na p. Myślenice; 

Stanisław Wołoch, prof. gimn., 
pow. Myślenice. 

Inż. Kamil Jarmulski, rad leśn., Nowy-Targ, Dłu- 
gosza 32 na p. Nowy Targ: 

Inż. Michał Kabłak, pow. insp. las., Nowy-Targ na 
p Nowy-Targ. 

Wandalin Haber, insp. szkoln, Nowy-Targ — na 
pow. Nowy-Tar$. 

Dr. Józef Sierankiewicz, lek. górn, Brzeszcze 
k/Oświecimia — na pow. Oświęcim. 


Myślenice — na 


Inż. Władysław Szczurkiewicz, Pilzno na p. Pilzno. 

Stanisław Zborzil, wł. dóbr, Gołęczyna, p. Pilzno — 
na pow. Pilzno. 

Dr. Józef Sołtysik, dyr. szpit., Wadowice ul. 3 Ma- 
ja 27 na p. Wadowice; 


Józef Kunze, wł. apteki, Kalwarja Zebrzyd. — na 
pow. Wadowice. 

Karol Braun, notarjusz, Wieliczka — na pow. 
Wieliczka. 


Władysław Kępiński, wł. dóbr, Moszczanina, p. 
Żywiec -- na pow. Żywiec. 


Z MAŁOPOLSKIEGO TOW. ŁOW. 


Wydział Wykonawczy Małopolskiego Taw. Łow. 
uchwalił wystąpić do walnego zebrania członków 
Tow. z wnioskiem podniesienia składki kwartalnej 
o 50 gr. na ozdobniejsze wydanie „Łowca ”. 

Na zjeździe delegatów M. T. Ł. przedstawiono 
wnioski w sprawie nowelizacii prawa łowieckiego 
i omówiono sprawę klęski, jaką zwierzyna poniosła 
wskutek niebywale ostrej zimy. 


CZASY OCHRONNE. 


P. wojewoda poznański za licz. dz.: 16271/29, 1, 
wydał dnia 22-go maia 1929 r. rozporządzenie o roz- 
szerzenie czasu ochronnego dla sarn-kozłów. za- 
rządzajac na obszar całeśo województwa co nastę- 
puje: Na przeciąg roku 1929 zabrania się polowań 
na sarny-kozły w czasie od 1-go października da 
15-50 czerwca. Na zwierzynę tę wolno zatem w ro- 
ku 1929 polować tvlko w czasie od 16-$go czerwca do 
30-go września. Winni naruszenia przepisów niniej- 
szego rozporządzenia podlegają karze. Rozporządze- 
nie niniejsze wchodzi w żvcie z dniem ośłoszenia 
w Poznańskim Dzienniku Wojewódzkim. Równo- 
cześnie uchyla się rozporzadzenie z dnia 7-60 listo- 
cada 1928 r. (licz. dz.: 30116/-I Pozn. Dz. Woiewódz- 
ki — Nr. 47, poz. 623) w odniesieniu do sarn-kozłów. 

Wojewoda w. z. Dr. GRASZYŃSKI. 


Kronika Myśliwska. 


— Tow. Myśliwskie „Czernichów' w powiecie 
krakowskim. dzierżawiace około 10,000 ha w 18 gmi- 
nach, urządziło w ubiegłym sezonie 14 polowań w 10 
da 15 strzelb. Na polowaniach tych ubito zajęcv 
568, lisów 5. kuropatw 198, bażantów 21, kaczek 67, 
dzika gęś, kszyków 42, królików 21; 3 derkacze. 2 
gołębie, 2 kwiczołv i cietrzewia. Straż ubiła 65 psów. 
146 kotów, 21 łasice, 8 jastrzębi, 101 wron, 87 srok 
i zniszczyła 34 gniazda wronie i srocze. 

— W Dąbrowie ks. Eugeniusza Lubomirskiego. 
pad Chodorowem dn. 20.XII. na polowaniu w 7 
strzelb ubito 39 zajęcy. Podczas mrozów zdechła 
15 sarn. 

Z pomniejszych polowań, świadczących o niedo- 
statecznych zwierzostanach, notujemy: 

— Tow. Łow. w Żydaczowie (Małopolska! urzą- 
dziło w ubiegłym sezonie 3 polowania, na których 
padło 23 zające. 

— W majątku SS. Miłosierdzia z Rozdołu w Kiio- 
wcu (Małonolska) w lesie 200-morfowym na polao- 
waniu dn. 29 XII. w 7 strzelb padło 13 zajęcy. 

— W Czernicy u p. Stłefanusa w Małopolsce dn. 
51 w 12 strzelb ubito 40 zajęcy i lisa; drugiego lisa 
postrzelona. 

— W Pokrowcach w lasach ks. Lubomirskiego 
w Małopolsce dn. 22.1. w 12 strzelb padło 52 zające 
i 2 rośacze. 

— WCucułowcach i Lisiatvczach ks K. Lubomir- 
skiego w Małopolsce dn. 24.1. w kilkanaście strzelb 
ubito 40 zajęcy i 2 rogacze. 
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— Walka z kłusownictwem, — W kwietniu 1929 .r 
na terenie Woj. Lubelskiego skonfiskowano kłu- 
sownikom w pow. Biłgoraj 5 sztuk broni, 2 kaczki 
i mięso z sarny, Biała Podlaska 1 sztukę broni, 
Chełm 3 szt. broni, Hrubieszów 3 szt. broni, Janów 
Lubelski 1 szt. broni, Janów Podlaski 1 szt. broni, 
Krasnystaw 1 szt. broni, Lubartów 2 szt. broni, Lu- 
blin 3 szt. broni, Puławy 1 szt. broni, Radzyń 1 szt. 
broni, Siedlce 1 szt. broni, Węgrów 1 szt. broni. Ra- 
zem 28 sztuk broni. 

Komendant wojewódzki policji państwowej w Lu- 
blinie, ogłosił d. 30. IV. r. b. następujący rozkaz. 

W dniu 1. 1. 1929 r. w lesie majątku Krzyczew, 
pow. Konstantynowskiego, został oddany przez nie- 
znanego sprawcę, z broni śrutowej strzał do Słani- 
sława Kuczewskiego. syna właściciela tegoż majatku. 

Na skutek złożoneśo przez Kuczewskiega na poster. 
pol. p. w Bohukałach zameldowania, wszczęte zosta- 
ło natychmiast dochodzenie. Sprawą zajał się ener- 
gicznie post. Szafrański, który, znając dokładnie lo- 
kalne stosunki osobowe. skierował swe podeirzenia 
na J. Bartniczuka i S Meleszke, 2-ch znanvch mu 
i stale towarzyszących sobie kłusowników. Zoriento- 
wawszy się. że ustalenie ich alibi będzie tu jedną 
z najważniejszvch czvnności w dochodzeniu. niezwło- 
cznie udał się do miejsca zamieszkania podeirzanych. 
W damu ich nie zastał. gdyż ieszcze nie wrócili, ale 
ustalił że obydwaj w czasie krytycznym w domu nie 
byli. Ponadto w drodze wywiadu dowiedział sie. że 
Rartniczuk posiada w ukryciu pojedynkę. z którą 
czesto chodzi kłusować. 

Nastepnie nost. Szafrański udał się na miejsce prze- 
steptswa, gdzie wzorowo naszkicował i dokładnie 
opisał z uwzględnieniem Ścisłych pomiarów. miejsce 
przestepstwa i znalezione tam śladv stóp. Wszvstka 
to należycie zabeznieczył. a cześć drzewa przebita 
śrutem, obciał i zabrał z soba. iako dowód rzeczowy. 
Pa dokonaniu tych czynności udał sie z nawratem da 
miejsca zamieszkania podejrzanvch i ødv ci powró- 
cili do domu. przvtrzymał ich i dastawił da posterun- 
ku pol. p. Tam skonirontował ich z poszkodawanvm 
który rozpoznał Meleszkę iaka jednego ze sprawców. 
Dokonane dalei porównanie śladów stó podejrza- 
nych z pozostawionymi na miejscu przestępstwa oka- 
zało. że są identyczne. 

W wvniku tak umieietnie orzeorowadzonedo do- 
chodzenia. oraz zebrania i zabezpieczenia dowodów 
winy podejrzanych. sędzia śledczy postawił ich w stan 
oskarżenia o usiłowanie zabóistwa i zastosował iaka 
środek zapobiegawczy bezwzólędny areszt. W kilka 
tygodni po zaaresztowaniu Rartniczuka, post. Szaf- 
rański, prowadząc w dalszym ciagu wywiadv za 
ukrytą bronia Bartniczuka. odnalazł ją i przedłożył 
jako jeszcze jeden dowód do sprawy. 

W zwiazku z powvższem. za szybkie i umiejetne 
przenrowadzenia dochodzenia w sprawie a usiłowanie 
zabójstwa. udzielam post. Feliksowi Szatrańskiemu 
pochwały i 50 zł. nagrody (L. 503/29] 

— Wykuo kuronatw. Właściciel Czernicv 
w Małopolsce, p. Stefanus ogłosił w zimie. że za 
złapana knronatwe żywa w czasie mrozów płaci na- 
erodę 3 zł W ten sposób wvkupił kilkadziesiąt 
sztuk, które prżetrzymał do wiosny w schronisku. 


„Dziennik Myśliwski* ułożony i zaopatrzony naj- 
potrzebniejszemi wiadomościami przez Kazimierza 
Ansiona, delegata pow. C. Zw. P. Stow. Łowieckich 
ukazał się nakładem Księgarni W. Zukerkandla 
w Złoczowie. Dziennik zawiera następujące daty: 
dzień, godzina; miejscowość (obwód łowiecki); rodzaj 
zwierzyny; szłuk zwierzyny: ubiłem, strzelałem; nie 
podjąłem postrzałków; oddałem strzałów; rodzaj po- 
lowania i uwagi. 

Dalej zaś rubryki dla polowań gremialnych: strzel- 
ców ...., naganki . ..., nazwisko strzelca; rodzaj 
ubitej zwierzyny; razem sztuk. 

Rubryki według wiatrów (pędzeń) na polowaniach 
gremjalnych. 

Roczne zestawienia ubitej zwierzyny. 

Dochody z polowania i wydatki na polowania. 

Broń (data nabycia, rodzaj, kal., Nr., waga). 

„Dziennik myśliwski” kończy się „Dodatkiem”, 
w którym spotykamy „Tabelkę ładunków prochu 
i śrutu w nabojach śrutowych”, tabelę porównawczą 
numeralur śrutu, tabelę do obliczania ilości ziarn 
śrutu, ciśnienia gazów w broni myśliwskiej, czasy 
ochrony zwierzyny, czasy wschodu i zachodu słońca 
(w Warszawie). 

„Dziennik myśliwski” stanowi pożyteczną dla każ- 
dego myśliwego książeczkę kieszonkową. 


NIEMCY O POLSKIM ..KALENDARZU 
MYŚLIWSKIM". 


Dr. W. Christiani omawia obszernie w „Wild und 
Hund" Nr. 14 b. r. „Kalendarz myśliwski” na r. 1929 
pod redakcją J. Ejsmonda, przytaczając wszystkie 
dane statystyczne dotyczące rozmieszczenia zwie- 
rzostanu w lasach państwowych. 


STRZELNICTWO, 


Zawody Spółki Myśliwskiej. Dnia 26 maja r. b. 
staraniem Warszawskiej Spółki Myśliwskiej w Poz- 
naniu odbyło się konkursowe strzelanie o nagrody: 
do rzutek, rogacza, i sensacvjne strzelanie do balo- 
ników w locie z małokalibrowei broni kulowej. 
Trzv nagrody do rzutek otrzymali pp. M. Wagner, 
W. Blak jr. i J. Pętkowski. 

Do rośacza M. Wagner, 
Cichowski. 

Do baloników W. Bląk jr., 
Muszyński 

Strzelano do 50 rzutek nabojami nowej fabryka- 
cii Warsz. Spółki Myśliwskiej, za którą kierownik 
Warsz. Spółki Myśliwskiej otrzymał wiele pochwał 
i podziękowań. 

Jak się dowiedzieliśmy, Warsz. Spółka Myśliw- 
ska otrzymała za naboje własnej fabryki na Pow- 
szechnej Wystawie Krajowej Złotą Tarczę. 


dr. S. Muszyński i dyr. 


J. Wichliński i dr. S. 


OTWARCIE STRZELNICY Z. A. „POCISK* 
W REMBERTOWIE. 


Sport strzelecki wymaga ciągłej wprawy. Strzelec 
i myśliwy na to, aby dobrze strzelał, musi nieustan- 
nie ćwiczyć się w strzelaniu. Na tem polega donio- 
sła rola strzelnic. 

W Niemczech przed każdym sezonem myśliwskim 
członkowie towarzystw łowieckich zmuszeni są re- 
pulaminowo do wystrzelenia pewnej ilości amunicji 
do celu. I u nas coraz szerzej i coraz lepiej ogół my- 
śliwski rozumieć poczyna ważne znaczenie ćwicze- 
nia się w strzelaniu do ruchomych celów. 

Otwarcie strzelnicy Z. A. „Pocisk“ w Remherto- 
wie jest doniosłem wydarzeniem dla świata myśliw- 
skiego i strzeleckiego stolicy. 
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Strzelnica służyć będzie zarówno do urządzania 
stałych zawodów, jak i do indywidualnego strzela- 
nia amatorów. Będą maszyny do wyrzucania rzut- 
ków, będą zające mechaniczne, będzie specjalna 
strzelnica do próbowania broni i amunicji. 

Nowej, ważnej placówce o tak doniosłem znacze- 
niu dla myśliwych i strzelców życzyć należy szczę- 
śliwego rozwoju i pomyślnych wyników w doskona- 
leniu polskiego strzelectwa. 

To też niech mi wolno będzie w imieniu świata 
myśliwskiego wyrazić radość, iż strzelnica w Rem- 
bertowie istnieje, i nadzieję, iż przyczyni się ona wy- 
datnie do rozkwitu rodzimego sportu strzeleckiego. 

J. EJSMOND 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Zapytanie: W styczniu b. r. skradzione zostało że- 
lazo postawione przez leśniczego państw. p. Cichow- 
skiego z nadleśnictwa Ruda, pow. Brodnica. 

Sprawcy czynu oddali żelazo w urzędzie wójtow- 
skim, lecz p. Cichowski skierował sprawę do są- 
du za kradzież w celu ukarania. 

Sprawa ta bardzo ciekawa, z powodu tego, że 
ustawa łowiecka nie przewiduje żadnych wydat- 
ków co do funkcjonarjuszy leśn., a jednak ci rosz- 
czą sobie podobne prawa. Zaznaczam, iż mniej wię- 
cej 2 lata temu przejeżdżający przez obwód leśny 
p. Cichowskiego, zauważyli łanię, która u jednej 
nogi miała zaczepnięte żelazo z łańcuchem. 

Wobec powyższego upraszam o informację, czy 
wolno jest leśn. państw. zastawiać żelaza, ponieważ 
ustawa łowiecka nie przewiduje tego. 

FELIKS KABATH, 
Katlewo, pow. Lubawa 


Ustawa łowiecka, jak wypływa z art. 41 i 50, ze- 
zwala na używanie żelaz dla niszczenia takich 
szkodników, jak wilki, wydry, kuny domowe (ka- 
mionki), tchórze, gronostaje, łasice, króliki, jastrzę- 
bie, gołębiarze, krogulce, sroki i wrony. 

Mogą więc i funkcjonarjusze leśni z prawa iego, 
a raczej ciążącego na nich obowiązku, korzystać. 

W. W. G. 


Zapytanie: W jaki sposób uskutecznia się wysiew 
łubinu wiecznego (Lupinus perennis). Wobec wyso- 
kiej ceny nasion, gdyż płaciłem po 13 zł. 50 gr. za 
kg. czyby się nie opłaciło samemu zbierać nasiona. 

Wejherowo. 

KAROL KORKOZOWICZ. 


Odp.: Co do łubinu trwałego, to zupełnie słusz- 
nie Sz. Pan projektuje, by, zamiast kupować drogie 
nasienie, praktyczniej wyhodować je u siebie. Wy- 
siawszy n. p. 100 gr., można w pierwszym roku ze- 
brać już kilka funtów, a te wysiane w następnym 
roku, wydadzą już kilkadziesiąt funtów. W tym ce- 
lu trzeba w ogrodzie wybrać dobry kawałek ziemi, 
starannie przekopać i oczyścić z chwastów, bo przy 
hodowli wpływa to na lepszy zbiór nasienia. Jeśli 
ziemia słaba, to trzeba ją zasilić obornikiem, popio- 
łem drzewnym lub kainitem. Najlepiej wysiać 
w płytkie roweczki zrobione na grzędach motyka- 
mi, głębokości 3 ctm. i odległe od siebie 25 do 30 
ctm. W rowki te wysiać nasienie rzadko, ziarno od 
ziarna 5—8 ctm. i przykryć ziemią na pół do jedne- 
go ctm. grubo, zależnie od ciężkości gleby. Gdyby 
ziemia była gliniasta, ciężka, to do przykrycia na- 


sienia lepiej użyć piasku, albowiem w razie suszy 
glina zaskorupieje i nasienie, a właściwie roślin- 
ka nie wydobędzie się na powierzchnię. Łu- 


bin ten kwitnie przez kilka tygodni i tak długo trwa 
też jego dojrzewanie, a zatem i zbiór strączków, 
które są dojrzałe wtedy, gdy nabierają koloru pa- 
pielatego lub ciemnego. 

F. RÓŻYŃSKI 
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ZIEMIANIE! Piękny powóz z pięknymi końmi daje zunwsze 


wrażenia i wzruszenia przyjemne, cenne dla lu- 
dzi prawdziwej forluny. Ma zawsze wartość i użyteczność. 


JEDYNA W POLSCE FABRYKA POWOZÓW pięknych i trwalych 


L A. WASILEWSKI 


-N WARSZAWA, UL. LESZNO Ne 24. 
WŁASNY PAWILON NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ W POZNANIU. 


LU ZŁAMAŁA YACYAY AKA AŁ A YOKO AŁA POO VOOY DOA YTAN LOA VOOOV OVAL YA 00O AOOO ROO YYYY ŁOWY NY ŁAN YNY 100a tot WATOA TOAH OOA DOY KAKAO YYY AU AULA AYAME NL 
5 Wybór towarów =Ł 
| Skład sukna ©, Krawczyński 2" ; 
Z najlepszych = 
: ikortów ul. Marszałkowska 134 fabryk : 
NE a AEE nE MMM PMMA MMM PM MMM MMM 
O tańsze polowanie. Psy mężowskie. 

Żona: „Mój drogi, skoro idziesz na polowanie, Pewien jegomość, zajmujący się specjalnie układa- 
przynieś że odrazu dwa zające". mem psów, ogłasza, iż w jego zakładzie znajdują się 

Mąż: „Dlaczego dwa?" ieszcze dla dam zamężnych pinczerki, szczekające na 

— Bo dwa dostaniesz taniej. mężów. 


W WARSZAWIE 
Stare Miasto 27 
© Teleion 16-47 


Skład Win i Winiarnia Mmmm 


e$zusiująca od 


1610 raw 


DOlECa: 
2 bośalo zaopairzonuch piwnic wszystkie zagraniczne wina śronone: 
węśierskie, irancuskie, Biszpańskie reńskie, włoskie i inne. 


Specjalność: 


Wina węgierskie, Miody i Wina lecznicze. 
Ceny, począwszy Od zł. 7 do zł. 400 za butelke. 
firma dostarcza hażdą Mość win do domów na zamówienie teleio- 


niczne ora7 wysyła na prowincjt. Sprzedaż huriowa 
t detaliczna jedynie win sziachetnych 1 miodów. 


Winiarnia i pokoje gościnne oiwarie do śodz. I2-€j w noc, 
nie wyłączając świąt I niedztel ŻĘ 


DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
w Warszawie 
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Warszawa, dnia 17 maja 1929 roku 


WYKAZ 


terenów łowieckich 


przeznaczonych do wydzierżawienia. 


No NADLEŚNICTWO ! ADRES 


1 Braszewice, st. Sędzice, pocz. Braszewice 


Kaliskie 


2 | Brzeziny, st. Koluszki, poczta Brzeziny 


3 | Chrośno, st. i poczta Zgierz 


4 Dąbrowa, st. i poczta Gołonóś 


5 Drewnica, st. Ząbki, pow. Zielonka 


6 | Garwolin, st. Garwolin i Łaskarzew, poczta 


Łaskarzew 


7 Grodzisko, st. Częstochowa, poczta Kło- 


buck 
8 | Herby, st. i poczta Herby Śląskie 
9 Janowa, st. i poczta Chorzele 


10 | Kowal, st. i poczta Włocławek 


11 Lemany, st. Wyszków, pow. Pułtusk 


12 | Leszczydół, st. i poczta Wyszków 


13 Łysa Góra, st. Zawiercie, poczta Myszków 


14 Maków, st. Pasieki, poczta Różan 


15 | Nagórzyce, st. i poczta 1omaszów Maz. 


16 | Olsztyn, st. i poczta Częstochowa 


17 Pajęczno, st. Radomsko, poczta Pajęczno 


18 Panki, st. i poczta Krzepice 


Nazwa terenu lub leśnictwa 


Oraczew, Grabostaw, Błota, Tomczyki, 


Grójec i Wilkołek 
a) Poćwiardówka 
b] Janinów 
c) Kraszew 


d) Będzelin 


a) Fiki 
] Księże Młyny 
a) Trzebyczka 
b) Porąbka 
c) Łosień 
a) Drewnica 
b) Lipka 

) Sokołówek 


Budy 
Wręczyca, Mokra i Rembielice 


Trzepizury, Herby, Puszczew 
Lipowiec, Stara Wieś 


Wikaryjskie, Smolarskie, Jazy Kłotko, 
Kurowo 


a) Dąbrowa 
b) Pniewo 
c) Borsuki 
Leszczydół, Grabnik, Odmana 


a) Winowno 
b) Brudzewice 


Łaś, Wąski las, Smrock, Ulaski, Grzanka, 
Krypa 


Żywocin, Nagórzyce, Swolszewice, Lubia- 
szów 


Zielona Góra, Poraj, Zrębice 


Popów, Osiniec, Piekary, Łuszczanawice, 
Patrzyków, Księży Las 


Dąborwa, Kamińsk, Pałamaniec 


Obszar w ha 


3.368.87 
549.73 
553.81 
437.27 
763.97 


481.75 
571.67 


1.002— 
1.282.93 
1.0125— 
1.120.65 
477.06 
480.26 


483.58 


4.391.08 


4.106.27 


2.119.77 


5.751.83 

691.60 
1139.97 
1.197.60 
4.506.11 
1311.23 
1.529.15 
1.807.79 


3.302.40 
5.570.05 


2.889. — 
4,587.49 


19 
20 


21 
22 
23 


24 


25 


26 


27 


NADLEŚNICTWO I ADRES 


Parciaki, st. Parciaki, poczta Olszewka 


Pomiechówek, st. 


Pomiechówek, poczta 
Modlin 

Pruskołęka, st. Olszewka, poczta Chorzele 

Przejmy, st. Parciaki, poczta Przasnysz 


Pułtusk, st. Zegrze, poczta Pułtusk 


Rudniki, st. Janinów, poczta Rudniki, koło 
Wielunia 


Rzeniszów, st. Myszków, poczta Kozie- 
głowy 
Seborki, st. Zabiele Wielkie, poczta Ja- 


strząbka 


Sędziejowice, st. Łask, poczta Sędziejo- 


wice 


Sokolniki, st. Podzamcze, poczta Lututów 
Szadek, st. i poczta Zduńska Wola 
Uniejów, st. Dąbie, poczta Uniejów 


Skuły, st. Tarczyn Grój, 
nów 


poczta Mszczo- 


Węglewice, st. i poczta Podzamcze 
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Nazwa terenu lub leśnictwa. Obszar w ha 
Rupin, Budziska 2.333.95 
a) Naruszewo Kępa 458.39 
b) Janowa Góra 32— 
Chorzele, Kwiatkowo, Olszewka 2.023.74 
Lipa, Wólka, Słabogóra 3.284.08 
a) Gnojno 1.010. — 
b) Wzgórza 1.220. 
c) Popławy 1.290.—- 
d) Gromin 287. — 
e) Bulkowo 297 70 
a) Mierzyce 286.80 
b) Budziaki 831.19 
c) Kowale, Marki 1 280.27 
d) Kiczmachów 82. — 
e) Dziadaki 538.22 
f) Drabiki 580.92 
a) Siedlce 1.835 24 
b) Strąków 556.45 
Adamczyska, Soczewka, Ostrowy, Wiejska 
Biel, Księży Bór, Zimna Wada, Kobyla 
Biel 3.267.84 
a) Luciejów 1.099, — 
b) Chrząstawa 349.77 
c) Restarzew 904.08 
d) Rudzisko 173.07 
Czastary, Chruścin, Sokolniki, Lututów 4.050. — 
Glinno 159.24 
Wichertów 382.— 
a) Puszcza Marjańska 1.139.42 
b) Borowny Ż0 = 
c) Uwieliny 101.— 
Brzeziny, Klonowa, Foluszczyki 4.163.03 


Oferty na dzierżawę polowania na wymienionych wyżej terenach należy składać do Dyrekcji Lasów Pań- 
stwowych w Warszawie — ul. Senatorska 29 do dnia 25 czerwca r. b. do godz. 12-ej. W ofertach należy po- 


— — 


dać Nr. wykazu, nazwę Nadleśnictwa i terenu oraz proponowany czynsz roczny, wyrażony wartością 1 zabi- 
tego zająca z określonej ilości ha powierzchni (np. wartość 1-go zająca z 4, 5, 6 — 10 ha). Wartość I zająca 
oblicza się corocznie według cennika Dyrekcji, obecnie wynoszącą 5 zł. Opłaty stemplowe oraz kaucja w wy- 
sokości 1-rocznej tenuty, winny być wpłacone zgóry, przy podpisaniu umowy. Tenuta może być złożona 
również w papierach procentowych. 


Umowy zostają zawierane na okres 6-letni. 


PP. oferenci, których olerty będą uwzględnione, zostaną wezwani do Dyrekcji, w celu spisania umów. Dy- 


rekcja Lasów Państwowych w Warszawie zastrzega sobie prawo wyboru pomiędzy pp. oferentami, bez wzglę- 


du na wysokość podanych cen, jak również prawo nieprzyjęcia żadnej z ofert. 


w wykazie adresy tychże. 


W celu ułatwienia pp. reflektantom obejrzenia terenów i porozumienia się z Nadleśnictwami, podano 


DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 


w Warszawie. 


III 


BROŃ NOWĄ 1 OKAZYJNĄ, AMUNICJĘ, PRZYBORY MYŚLIWSKIE 
ROGI JELENIE, NOŹLE W WIELKIM WYBORZE, 
Poleca: 
Shład Broni i zakładźrosznikarski nagrodzony Dyplomem Uznania w rato 1903. 


Z. Wilbik i Syn Warszawa, Długa 44. 


Dogodne Spłaty. — Prowincja za zaliczeniem. Cenniki po nadesłaniu 40 gr. znaczkami pgocztowemi. 


HODOWLA WYŻŁÓW e 
WSZECHSTRÓNNYCH „Z NAD GOPŁA* * Z Y W E 


nagrodzona na wystawach i konkursach publicznych najwyższemi puhacze 

nagrodami poleca: wyżły gotowe, surowe, z domową Iresurą i szcze- kuny 

nięla ras angielskich i niemieckich. Ceny bardzo niskie, warunki wydry 

dogodne. Kilka 8 miesięcznych bardzo ciętych jamników mam dzikie Koty 

także na sprzedaż. Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. zwierzęta drapieżne 


1g. JASINSKI, Strzelno, Wielkopolska. i wszelkie żywe zwierzęta sierciowe i pierza- 
ste, oswojone i dzikie, użytkowe i szkodne 


ŻYCIE PŁCIOWE! kupuje 
10 cennych | potytecznych kalątek tylko zo zł. A, VALLA, Praga Czeska 


—;1)Dr Muller „Nnjnowazy laka)z domowy”, 
2) Dr. Rraun „Somogwałt u mężczyzn | kobiet’; 


3) Dr. Gelsen „Hygjena młodowych miesięcy”; skrzynka pocztowa 700. 

4, Dr. Surkled: „Sekretne anosoby mołżańakie*; z e 5 
6) Dr. Korablewiez: „Choroby weneryczne" |h Podawać należy tylko oferty z cenami i warunkami 
innych ciekawych | pożytecznych kaiążek |ylko A 

ze zł. 5—. Wygyłnmy za golówkę lub zo za- sprzedaży. 

liczką poczlową, ne wydatki załączyć zl. 150 O 


(motna w znaczkoch poczlowych). Worezowo. 
Red. „Świt”, Nowowiejska ©, m. A. 


HUMOR MYŚLIWSKI. 


firma edzqsiuje ad roku 1672. 


ZAKŁAD ZEGADPISTNZOWSKI Niebezpieczny lew. 


M. POZZI I P. CZERNIK 


— Patrz — rzecze ojciec w gabinecie zoologicz- 


nym do syna — oto lew! 
W WADSZAWIE, NOWY-ŚWIAT ND. 16. 5 Ge IKE: . : 
SGrzeaań i Gzparaciac dwnicinieziiorcieniem Dziecko zbliża się i chce dotknąć zwierzęcia. 


pri sklepie specjalna pracownia precyzyjnych rabat. p. iqz l r ici — - 
Na Jadaale resaca aenda Zł dadzia. Co robisz! wrzeszczy przerażony ojciec mo 


że on nie jest dobrze wypchanyl 


ZUD rw KAKAO MMMOTKOOTMOMAC AU M E e, 
Restauracja „LI Er WIELKA REWJA ARTYSTYCZNA ` 
E KUCHNIA '|WYBOROWA = 
z. Krakowskie przedmieście 8. —= GABINETY. Teleiony: 66-66 ı 209-04. — Z 
me DOLE TMM MM YMM ALEZ TOM MM Mat EMG 


Zarząd lasów Jadowskich, poczta Łochów, poszukuje 


strzelca, ! dobrego myśliwego i hodowcy zwierzyny. 
Zgłoszenia pod /adresem: Józef Hercik, nadleśniczy Łochów -Stefanin. 


BRONI „ej. SOSNOWSKT 


właśc. CZ. LISOWSKI 
Warszawa, Ossolińskich 1, Tel. 47-47. Adres telegr. SOŚLIS. 


Wyłączne przedstawicielstwa wszechówiatowej sławy atrzelb myśliwakichi 
G. DEFOURNY SEVRIN, Liège VERNEY CARRON et Cie, Paria 
ża PORCSZEROA 


4. FRANCOTTE + VICKERS Ltd., London 
LEPAGE " J. NOWOTNY, Praha 


SZTUCERY i TRÓJLUFKI 
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki. 
Warsztaty reperacyjne. Oferty i cenniki bezplatne. Ceny i warunki najprzystępniejasze 


/ 87 e 
| AY 42 WPSEBER, ERA! 
y a N 
W j E e o B 1) 


SALK y n «A 


„ 


KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 


„POCISK” 


CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU. 
Inż. LUDWIK SZMID 
80—LECIE 


UROCZYŚCIE TECHNIK LEŚNY 
OBCHODZIMY TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 


Dejąc w roko ble2qoym Warszawa, Okólnik 9 m. 13, tel. 39-36. 
nejdogodpiejasze waronil 
BWOIM KLIENTOM 


Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres leśnictwa, jako: Urządzenia lasów, rewizje planów. stałe 
a a © LOCHY" lub jednorazowe inspekcje. ocenę poręb i całych drzewostanów 
AR Tad A aa na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, kontrolę i za- 
ze prowadzenie książkowości leśnej. oraz zakłada remizy dla zwie- 


cz it p. 
ANTONI ŁASTOWSKI I Syn 20.7 


Warszawa, Krak. Przedmieście 20/22. tal. No 537-84. 


Na polowaniu. 


Z ornitologii. — Niezdara z ciebie, mój Władziul Na piętnaście 
— Jak się nazywa stworzenie, które gwiżdże, kroków chybiłeś takiego grubego zwierza| 
szybko łazi i skacze? — Widzi wujaszek, mam zbyt krótki wzrok, ba- 
— Nadkondukter na kolei, panie profesorze. łem się trafić w wujaszka. 


WARSZAWSKA 
SPÓŁKA MYŚLIWSKA 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI 
Warszawa, ul. -Mrólewska 17. Telefony: 19-17. Zarząd: 78-27. 
Firmowe aaboje irotowae własnego wyrobu maszynowego 2 Kapiszonem „GRV£- 

"LOT* l prochem kezdymaym „ROTTWEIL". 
Wyłączone przedstawicielstwa -słyonych (abryk: 
fakeiqoe Nationale d'Armes de Coerra, Herslal-lez Liége 
Acogoste Lebean - Conrally, Liége Jaan Stassart, Liége 
J.P. Saner & Soba, Sobi in Th Henri Delrez, Liége 
Steyer- Werhe A. G., Wiedeń. (Szlucery Mannlicher - Schónauer). ; 
Na ukończeniu bodowa tlasnef fabtyRi giliz | gozykitek myśliwskich w Warszawie. 


ODDZIAŁY: w Poznania, aj. Gwarna 12, we Lwowie, Plac Marjachi 4; w Wilnie, al. Wileńska 10. j 


Zebł. Dral. F. Wyszyński | S-ka, Warecha !3. 


